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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Partactwo drożyźniane. 


Lata całe traci prezydent miasta Kra- 
kowa dr Leo na wykręcaniu się od ja- 
kiejkolwiek poważniejszej akcyi, aby zwal- 
czyć lichwę drożyźnianą w obrębie gminy. 
Mieszkania, chleb i mięso podrożały w o- 
statnich czasach do niemożliwych granie, 
a gmina podwyższyła wtym cza- 
sie jeszcze opłaty mieszkanio- 
we istała się jeszcze bardziej 
zależną od cechu rzeźników! 

Jatki miejskie skończyły się rychłem, 
świadomie sprowadzenem bankructwem, a 
o piekarni miejskiej niema mowy. 

I niczego nie zechce zrobić ani p. dr 
Leo, ani jego podwładni, którzy zresztą 
są zupełnie odeń zawiśli, bo za kilka mie- 
sięcy zbliżają się wybory gminne i sejmo- 
we i znowu p. Leo będzie na gwałt po- 
trzebował kamieniczników, rzeźników, pie- 
karzy i innych lichwiarzy drożyźnianych | 

Aby jednak szerokim warstwom ludno- 
ści, dręczonej drożyzną, rzucić piaskiem w 
oczy, zaproponował burmistrz krakowski — 
nowy oddział biurokracyi gminnej: oso- 
bnydepartamentaprowizacyjnył! 

„Poddani, cieszcie się!“ — chciałoby się 
zawołać słowami operetki na tę biurokra- 
tyczno-operetkową myśl: utworzenia kilku 
nowych posad w magistracie, aby zapo- 
biedz drożyźnie wśród kilku rodzin urzę- 
dniczych. 

Będziemy mieli „osobny departa- 
ment“ i może jeszcze większą drożyznę, 
ale p. Leo będzie mógł gadać jako kan- 
dydat o tem, co też to on dobrego zrobił 
w gminie. 

Wogóle za długo żyje zarząd, miżsta „na 
kredyt“. Kanały, „Wielki Kraków“, refor- 
ma magistratu, departament aprowizacyj- 
ny i t. p. rzeczy, to wszystko unosi się 
nad gminą krakowską, jak wielki tuman 
blagi, przeznaczonej dla zaćmienia oczu 
biednym ludziom, którzy nie mogą wyżyć 
za swoje pieniądze w najdroższem mieście 
w Austryi. 

Ostatni pomysł p. Lea, to nowy „szy- 
ber“ biurokratyczny, to „fata morgana“ 
dla głodnych ludzi, nieszkodliwa wcale 
dla lichwiarzy-spólników i towarzyszy am- 
bitnego karyerowicza. 

Rzeźnicy w kułak się śmieją z nowych 
podziałów urzędników magistrackich. Do- 
póki burmistız od nich zależy, włos im z 
głowy nie spadnie, a może znajdą się ta- 
cy głupi, których nowy departament na- 
syci. 


W obronie kresów. 


Ostrawa Morawska, 27 grudnia. 
Ruch polityczny, prowadzony przez polską 
partyę socyalno-demokratyczną na Merawach, 
przyjmuje z dniem niemał każdym szersze 
rozmiary. Kilkudziesięciotysięczna masa pol- 


UHANI AHO. 


MATKA. 


OBRAZEK FINLANDZKI NA TLE WALK 
NIEDAWNYCH. 


— Moje najserdeczniejsze współczucie. 
Wyczytałem w gazecie, że matka ci u- 
marła... 

— Dziękuję — odparł, ściskając mi 
dłoń. — Ciężko to utracić matkę, a je- 
dnak myślę o jej zgonie raczej z radością, 
niż z żalem. 

Wyznaję, że miałem minę nieco zdzi- 
wioną... 

— Ma się rozumieć, że nie cieszę się ze 
śmierci matki — dodał tonem objaśnie- 
nia — jakkolwiek przy jej podeszłym wie- 
ku i słabem zdrowiu, niewiele przyjemno- 
ści miała z życia, a o Śmierci mówiła czę- 
sto, jako o jedynem szczęściu, którego się 
eszcze mogła spodziewać. Lecz oto śmierć 
ej nabrała jakiegoś wyższego znaczenia, 
akiejś głębszej myśli, czegoby się wcale 
ie można było spodziewać po jej życiu... 
Spotkaliśmy się na ulicy, a on, idąc za 
aną, opowiadał : 

— Wszak wiesz, że było to w czasie 
syłania adresu. Ostatniej niedzieli od- 


skiego robotnika, w przeważającej części zu- 
pełnie bierna, ciemna, nieuświadomiona lub 
nielitościwie zczechizowana, poczyna ruszać 
się, przeglądać na oczy. Partya nasza ma 
tutaj przed sobą potężny kawał pracy: u- 
świadomić pod względem politycznym i na- 
rodowym polskie masy i pchnąć je w sze- 
regi organizacyjne. Dlatego też nie wolno 
nam pomijać żadnej kwestyi, by przez omó- 
wienie jej nie rzucić nowego snopu światła, 
pociągnąć ludzi i wskazać im konieczną po- 
trzebę obrony kresów. 

We czwartek 26 grudnia b. r. w sali ho- 
telu „pod dębem* w Morawskiej Ostrawie 
odbyło się wielkie protestujące zgromadzenie 
ludowe, zwołane przez naszą partyę. Na po- 
rządku dziennym: zamach rządu pruskiego 
na prawa ludności polskiej i obrona kresów. 
Referował tow. Jarosz. W dłuższem prze- 
mówieniu przedstawił zebranym barbarzyński 
projekt rządu pruskiego, całą ohydę walki 
antypolskiej. W chwili, gdy szlachta polska 
trzech zaborów zapewnia panujących o swej 
lojalności, lub wyciąga ręce do zgody z rzą- 
dem, który kopie i z praw okrada ludność 
polską — na placówce obrony interesów na- 
rodowych pozostał tylko chłop i robotnik 
polski. W ludzie pracującym leży siła, zdolna 
przełamać i zmieść zmurszały porządek ka- 
pitalistyczny, w sercach proletaryatu jedynie 
żyje miłość i braterstwo ludów. Bo podczas 
gdy kłasy burżuazyjne narodów zwalczają 
się — jeden lud roboczy, bez względu na 
narody i państwa, wyciąga do siebie dłoń i 
wznosi okrzyk na cześć międzynarodowego 
braterstwa ludów. Rząd pruski wydziera lu- 
dowi polskiemu ziemię i język ojczysty — 
w tej samej chwili socyalna demokracya Prus 
protestuje gwałtownie przeciw tym beźzpra- 
wiom. (Oklaski). 

Położenie robotnika polskiego na Morawach 
jest bardzo podobne do życia ludności pol- 
skiej w Ks. Poznańskiem i Prusiech. Tam 
rząd pruski germanizuje szkoły, zabrania u- 
czyć w szkołach po polsku — na Morawach 
rząd szkół naszych nie germanizuje, bo ich 
niema, ale za to germanizuje, czechizuje i 
wynaradawia dzieci polskie, bo zmusza je do 
uczęszczania do szkół niemieckich lub cze- 
skich. Żywcem zabija w nich duszę polską. 
W Prusach rząd odbiera ludności polskiej 
prawa polityczne i narodowe, nie pozwala 
mówić po polsku na zgromadzeniach — na 
Morawach rząd nie uznaje zupełnie narodo. 
wości polskiej, ignoruje nas, nie mamy tu 
praw, jakie obywatele w Austryi konstytu- 
cyą zagwarantowane mieć mają. Robotnik 
polski na Morawach jest stokroć gorzej uci- 
skany i tiemiężony, niźli robotnik czeski lub 
niemiecki, robotnik nasz obok ucisku ekono- 
micznego i politycznego znosić musi niezwy- 
kle krzywdzący i przykry ucisk narodo- 
wy. Dlatego mu, my się bronić i prowadzić 
walkę o uwzględ ienie naszych praw naro- 
dowych na Morawach o równouprawnienie 
narodowości polskiej. 


bywały się po wszystkich wsiach zgroma- 


dzenia. Ja miałem właśnis udać się do 
mojej wsi rodzinnej. Bo wiesz przecie, że 
po Śmierci ojca przesiedliłem się z matką 
tu, do Helsingforsu. Miałem odjechać wie- 
czornym pociągiem i tylko na chwilę wpa- 
dłem do domu... Tu dowiedziałem się, że 
matka miała znów swój zwykły atak. Le- 
karze nie dawali żadnej nadziei, zbliżała 
się ostatnia chwila... jeśli teraz wyjadę, 
nie zastanę jej już przy życiu... 


Wbiegłem do jej pokoju. Przyszła nieco 
do siebie i całkowicie odzyskała przyto- 
mność. Wiedziała, że miałem odjechać i 
w jakim celu. Bardzo była smutna, nie 
dlatego, że miałem odjechać, lecz z powo- 
du tych zamieszek ostatnich czasów. Nie- 
chybnie wpłynęło też to ujemnie na jej 
stan zdrowia. Chcąc ją uspokoić, rzekłem, 
że odstąpiłem od dzisiejszego wyjazdu. 

— Dlaczego ? — spytała. — Cóż ci prze- 
szkadza wyjechać ? 

— Nie mogę cię przecież pozostawiać 
samej w ostatniej godzinie. 


— Czy tam może cię ktoś zastąpić ? 


Musiałem wyznać, że to niepodobień- 
stwem. Trudno, lecz nie da się już nie 
zmienić. 


Po przemówieniu posła tow. Cingra i| cznego stanu rzeczy, a znajdą się tylko ró- 


kilku innych towarzyszów, zgromadzeni u- 
chwalili jednogłośnie rezolucye, jedną: pro- 
testującą przeciw barbarzyńskim projektom 
rządu pruskiego, a drugą: protestującą 
przeciw pokrzywdzeniu ludności 
polskiej na Morawach. 

Osłatnią uchwalił drugi zjazd P. P. S. D. 
na Śląsku w Cieszynie przed dwoma miesią- 
cami, a zgromadzeni zsolidaryzowali 
się z nią. Rezolucyę tę niezmiernej donio- 
słości dla ludności polskiej na Morawach 
przytaczamy w całości: 

„Zasada równouprawnienia narodów, zagwa- 
rantowana nietylko w konstytucyi austrya- 
ckiej, ale wyrażona też w ustawach wybor- 
czych do parlamentu i do sejmu morawskie- 
go, naruszoną została w stosunku 
do narodowości polskiej, zamie- 
szkującej Morawy. Robotnicy polscy, 
pracujący w kopalniach i fabrykach tamtej- 
szych (tutejszych) i zamieszkujący licznie w 
zbitej masie pograniczne powiaty morawskie, 
zostali pokrzywdzeni przez to, że tworząc 
odrębne katastry wyborcze dla narodowości 
czeskiej i niemieckiej, nie utworzono 
katastru dla Polaków, lecz przyłączo- 
no ich do większości narodowych, przez 
co pozbawiono ich z góry własnej reprezen- 
tacyi w sejmie i Radzie państwa. Protestu- 
jąc przeciwko tej krzywdzie, oświadcza II. 
zjazd P. P. S. D. na Śląsku i Morawach, że 
dążeniem zorganizowanych w P. P. S. D. 
robotników musi zatem być uzyskanie dla 
Polaków na Morawach osobnego kata- 
stru i własnych okręgów wyborczych przy 
wyborach do sejmu krajowego mo- 
rawskiego, do Rady państwa i do 
tyeh wuzystiich ciał repiezentacyjnych, dia 
których istnieje lub zostanie utworzony ka- 
taster narodowościowy“. 

Powyższa rezolucya oznacza niezmiernie 
ważny postęp w naszym ruchu politycznym. 
Z uzyskaniem własnych okręgów wyborczych, 
nastąpićby musiało inne zupełnie traktowa- 
nie ludności polskiej na Morawach. Walkę o 
nasze prawa prowadzić musimy stale i kon- 
sekwentnie — zdobycie szkół polskich w miej- 
scowościach z ludnością polską posunie spra- 
wę naszą daleko naprzód. Dlatego siły na- 
sze wytężyć musimy w jednym kierunku: 
zorganizowania i uświadomienia ludności pol- 
skiej, zamieszkałej w Morawach. M. d. 


Austryackie osobliwości — 
galicyjskie porządki. 


Gdziekolwiek teraz się dotknąć, o czem- 
kolwiek chcieć zacząć rozmowę — nieomyl- 
nie dojdzie się do tego, że obie strony za- 
czną rychło narzekać na złe czasy, na biedę, 
wyrzekać będą to na los niesprawiedliwy, 
który ich prześladuje, to na przysłowiowy 
brak łuta szczęścia — jednem słowem — jest 
jednomyślność eo do skonstatowania fakty- 


zgromadzenia i zebrania podpisów na a- 
dres?! 

Musiałem przyznać, że to jest możebne. 

Wówczas gorączkowo chwyciła mnie za 
rękę. 

— Słuchaj, ty, do tego przyjść nie po- 
winno... jedź... jedź tylko... ja nie chcę 
brać na siebie winy, że... jedźże... Jakto, 
na nie cale zgromadzenie? Nie, syneczku... 


Atak kaszlu pozbawił ją na chwilę gło- 
su. Myślałem, że kres się już zbliża. Lecz 
gdy ją podniosłem na poduszkach, podała 
mi swą wychudłą rękę i wyszeptała: 

— Teraz cię żegnam.. żegnam cię na 
wypadek, gdybyśmy się już może nie spo- 
tkali.. w tem życiu. A może jeszcze prze- 
cież nie umrę. Gdybym jednak wpierw 
umarła, to przynajmniej coś uczyniłam... 
coś poświęciłam... niewiele wprawdzie... 
niewiele: jak wszystko, com... bo i cóżby 
biedna, niedołężna kobieta, jak ja... Nie 
umiałam żyć dla ojczyzny... może potrafię 
dla niej umrzeć. Może tak przynajmniej 
wolno mi będzie coś uczynić... tak, tak... 
a teraz bywaj zdrów! Nie smućmyż się 
teraz... idź, idź, abyś się nie spóźnił... 


Musiałem spełnić jej wolę. Widziałem, 
że ją zmartwię, pozostając przy niej. Gdy 


— Ależ w takim razie nic z całego | odchodziłem, dodała jeszcze: 


żnice w jego uzasadnieniu. 

Powiada wprawdzie ogólnie utarte zdanie: 
„mniejsza, że tak, ale jakby inaczej?* — nie 
może jednak być bez interesu przypatrzeć 
się, dlaczego jest właśnie tak, a'nie ina- 
czej. Rozpoznanie źródła choroby ma we- 
dle zdania lekarzy stanowić połowę danych 
co do jej pomyślnego wyleczenia, dlatego 
spróbujemy przedstawić jednę z małych 
przyczyn, które wywołują wielkie skutki 
w naszem życiu codziennem. 

Mamy — jak powiadają nasi i inni pa- 
tryoci — szczęście żyć w Austryi, której nie 
można wprawdzie pod żadnym względem 
porównać z Ameryką, ale jednę przecież 
mają wspólną cechę. Przed kilku laty wy- 
szła w Berlinie ksjążka pod tytułem „Kraj 
nieograniczonych możliwości” — tak autor, 
bankier berliński Goldberger nazwał Stany 
Zjednoczone północnej Ameryki. „Nieograni- 
czenie możliwym“ okazał się tam rozwój han- 
dlu i przemysłu, rozwój kapitalizmu i klasy 
pracującej, rozwój społeczeństwa i pojedyn- 
czych jego członków, wreszcie rozwój pań- 
stwa jako takiego. Ze starszych przykładów 
możliwem się stało, że robotnik drzewny 
Lincoln stał się prezydentem rzeczypospolitej 
i oswobodzicielem murzynów, że nauczyciel 
Garfield został prezydentem, aby paść ofiarą 
morderstwa, że nieznany farmer Grant stał 
się sławnym generałem, że właściciel prze- 
wozu rzecznego Vanderbild stał się prototy- 
pem miliardera itd. 

To są nieograniczone możliwości amery- 
kańskie, ale i w Austryi znajdziemy po- 
dobne możłiwości — naturalnie z różnicą co 
do czasu, miejsca i przestrzeni. Nie znamy 
wprawdzie przykładu, aby robotnik został 
jakimś prezydentem — choćby m. Krakowa; 
nie słyszeliśmy teź nigdy, aby ktoś tu doro- 
bił się miliardów — choćby w amerykański 
sposób; ale mamy inne podobieństwa i to 
na gruncie biurokratyczno-państwowym. 

Tu dochodzimy do naszego początkowego 
założenia: że małe przyczyny wywołują wiel- 
kie skutki. Wszyscy skarżą się na droży- 
znę; dokucza ona chyba wszystkim (z wy- 
jątkiem p. Staniszewskiego) zmuszonym żyć 
z tak zwanego gotowego grosza. A kto od 
25 lat zajmował się w Austryi z urzędu 
sprawami podpadającemi pod określenie „Śro- 
dki żywności“, a więc głównie: zbożem, mię- 
sem, opałem? Od r. 1880 zapamiętaliśmy 
7ministrów rolnictwa: do r. 1893 był nim 
w gabinecie Taaffego hr. Falkenhayn. Nie 
chcemy mówić o jego kwalifikacyach poli- 
tycznych, które znakomicie ujawnił do- 
piero w słynnych dniach listopadowych 1897; 
chcemy tylko coś powiedzieć o jego kwalifi- 
kacyach zawodowych, uzdałniających go 
na zarządcę spraw z uprawą zboża, hodowlą 
bydła i — także specyalność austryacka — 
wydobywaniem węgla połączonych. Oto hr. 
Falkenhayn sam na własnej wiosce gdzieś w 
Austryi Górnej zbankrutował, potem był rzą- 


— Czy masz tu listę? jabym także 
chciała podpisać... ale już nie mogę, do- 
pisz ty moje nazwisko... Pieczątka leży 
tam w szufladzie... może ci będzie potrze- 
bna... A powiedz wszystkim w domu, aby 
także podpisali... Liza i Maje i stara Heik- 
ki... Powiedz, że ich stara pastorowa — 
możesz powiedzieć: nieboszczka pastoro- 
wa — kazała je pozdrowić. 

Dopadłem wczas pociągu, przybyłem na 
miejsce przeznaczenia i uczyniłem jak mi 
polecono. Po powrocie do Helsingforsu za- 
stałem matkę nieżywą. Czuwająca przy 
niej kobieta opowiedziała mi, że po odej- 
ściu mojem była bardzo niespokojna, czy 
nie spóźnię się do pociągu. Co chwila 
spoglądała na zegar i uspokoiła się do- 
piero, gdy wyliczyła, że byłbym już po- 
wrócił, gdyby było zapóźno. Gdy nie wró- 
ciłem, powiedziała : 

— Dzięki Bogu, że się nie spóźnił, że 
przezemnie nie... a po Chwili ledwie do- 
słyszalnym głosem szepnęła : 

— Boże, ochraniaj ojczyznę i bądź mi 
miłościw ! 

To były ostatnie słowa. A teraz może 
i ty rozumiesz, dlaczego o jej Śmierci my- 
ślę raczej z radością, aniżeli z żalem. 


2 Kraków, niedziela 
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dcą u Rotszylda ioto cała jego kwalifikacya 
na ministra rolnictwa przez lat 13! Czyż wo- 
bec tego dziwnem jest, że za jego rządów 
zaczęła się era podrażania zboża i węgla, że 
za niego wynaleziono „zarazę pyskową ira- 
cicową*, aby zamknąć granice rosyjską iru- 
muńską, że tacy baszowie ministeryalni jak 
radca Zechner prowokowali parlament, bro- 
niąc przelewu krwi górników w Falknowie ? 
Jakaż więc jest różnica między karyera „pro- 
stego“ robotnika Lincolna, którego historya 
nazywa jednym z największych prezydentów 
i dobroczyńcą ludzkości, a karyerą hr. Fal- 
kenhayna? Jakaż więc różniea między Ame- 
ryką a Austryą ? 

Po przejściowym gabinecie koalicyjnym 
przyszło do steru ministerstwo Badeniego, w 
którem tekę rolnictwa otrzymał hr. Ledebur, 
po nim piastował tę tekę bar. Kast, hrabia 
Buquoy, bar. Giovanelli, hr. Auersperg i te- 
raz dr Ebenhoch. Hrabiowie Ledebur i Buquoy 
mieli wielkie do swego urzędu kwalifikacye: 
byli hrabiami i to z czeskiej szlachty feudal- 
nej, której, jak wiadomo, Pan Bóg do kole- 
bki dał był przywilej rządzenia Austryą, do- 
póki głosowanie powszechne nie odmówiło być 
dalej wykonawcą tej woli boskiej; bar. Kast 
miał jeszcze większe od tamtych hrabiów 
kwalifikacye, ponieważ był kuzynem prezy- 
denta ministrów hr. Thuna; bar. Giovanelli 
z pewnością musiał się rozumieć na swym u- 
rzędzie, ponieważ był prawnikiem, a chociaż 
całe życie spędził w służbie politycznej przy 
starostwie, namiestnictwie i najwyższym try= 
bunale administracyjnym, cóż to szkodzi? 

Jeżeli w Austryi prawnik potrafi być 
szefem oddziału sanitarnego, to dlacze- 
góź nie miałby się znać na uprawie zboża 
i hodowli bydła? Zresztą, komu Pan Bóg 
daje urząd, da mu i rozum do jego wyko- 
nywania — pomyślał w czerwcu 1906 roku 
bar. Beck i zamianował hr. Leopolda Auers- 
perga, specyalistę od spraw przemysłowych 
— ministrem rolnictwa. A czy był on może 
gorszym na tem stanowisku od swych po- 
przedników ? Wcale nie; był nawet szezer- 
szym. Powiedział sobie bowiem: na co będę 
sobie łamał głowę nad rzeczami, których nie 
rozumiem? Pójdę tam, gdzie się na nich 
znają — i poszedł do centrali agraryuszów 
w Austryi, której kierownik p. Simitsch von 
Hohenblum suflował mu, co ma prawić w 
parlamencie o „nędzy rolników*, o „słusznej 
cenie za ich produkty”, o „panowaniu pro- 
ducenta nad targiem* i inne ładne rzeczy, 
które hr. Auersperg bez zająknienia z try- 
buny parlamentarnej wygłaszał. 

Miały więc ludy w Austryi takich opieku- 
nów swych potrzeb życia codziennego i pod 
ich opieką doszły do dzisiejszych cen środ- 
ków żywności. Opiekunowie ci nietylko, że 
sami postępu tych cen nie potrafili odezuć 
— choć ich 24.000 guldenów wynosząca pen- 
sya nie powiększyła się — ale wprost z wy- 
sokości swego urzędu wzrost ich popierali, 
bo nigdy nie byli tem, czem się urzędownie 
zwali. Nie byli ministrami rolnictwa, ale 
ministrami rolników — i to wielkich rol- 
ników; nie troszczyli się o hodowlę bydła, 
ale o hodowców ; nie pytali się, czy lud jest 
w stanie opłacać wysokie ceny za węgiel, 
ale starali się zabezpieczyć Gutmanów i La- 
ryszów przed „buntami* górników choćby 
najostateczniejszymi środkami: kulą i bagne- 
tem | To też dziś skutki stają się coraz wi- 
doczniejsze. Najświeższy minister rolnictwa 
dr Ebenhoch — mimochodem powiedzia- 
wszy, z zawodu niedoszły kandydat adwo- 
kaeki — nietylko broni skutków działalności 
swych poprzedników, ale wprost naigrawa 
się z nędzy i biedy — mówiąc, że niema 
wogóle drożyzny. 

Specyalnie Galicya odczuwa w pewnej 
mierze skutki tego systemu amerykańskich 
możliwych niemożliwości, przeniesionych na 
grunt austryacki. W ciągu debaty drożyźnia- 
nej w parlamencie podniesiono kilkakrotnie, 
że w Galicyi brak drzewa, że specyalnie 
ogromne lasy państwowe wcale prawie drze- 
wa na opał nie sprzedają; dzienniki lwow- 
skie ciągle się skarżą, że skład drzewa z 
lasów skarbowych we Lwowie jest zawsze 
pusty. A któż zarządza lasami skarbowymi 
w Galicyi ? Jest we Lwowie dyrekcya domen 
i lasów, stojąca pod nominalnem kierowni- 
ctwem namiestnika, a właściwym jej kiero- 
wnikiem jest mianowany przed dwoma ty- 
godniami radca namiestnictwa p. Cieński! 
Człowiek, który o lasowości pojęcia nie ma, 
który ukończył wydział prawniczy (dający 
wprawdzie w Austryi prawo do piastowania 
wszystkich urzędów, nawet dyrektorów 
kolei i kierowników regulacyi rzek), który 
zasłynął raz jeden i to w specyalności gali- 
cyjskiej: w wyborach — ten człowiek ma 
zawiadywać setkami tysięcy morgów lasów 
skarbowych, komenderować radcami leśni- 
ctwa, leśniczymi i całym personalem laso- 
wym, ustanawiać koleje wyrębów, zarządzać 
transportami do właściwych miejsce zbytu! 
Czyż i to nie jest amerykańska możliwość, 


gdzie np. adwokat Bonaparte jest ministrem 
marynarki ? 

Jest to taki sam anachronizm, jak n. p. 
fakt, że namiestnik jest równocześnie prezy- 
dentem krajowej dyrekcyi skarbu — a „po 
randze* starosta szefem inspektora i urzędu 
podatkowego — żeby cała wogóle władza w 
kraju, z wyjątkiem sądownictwa, poddaną 
była i pozostawała pod nadzorem władzy poli- 
tycznej. Być w jednej osobie szefem namie- 
stnictwa, prezydentem dyrekcyi skarbowej, 
dyrekcyi domen i lasów, funduszu propina- 
cyjnego, komitetu do czuwania nad hodowlą 
ogierów, regulacyi serwitutów i t. d. — to 
trochę za dużo na barki jednego człowieka, 
tem bardziej, że po barczystym Andrzeju Po. 
tockim może znowu przyjść chudziaczek w 
rodzaju Leona Pinińskiego. 

Jest to pozostałość jeszcze z czasów 
absolutyzmu, kiedy lwowskie „gubernium* i 
„kreisamty* wykonywały całą władzę admi- 
nistracyjno - polityczno - sądowniczą w kraju, 
kiedy nieśmiertelny Precliczek w czesko-nie- 
mieckim języku skazywał chłopów na porcyę 
kijów za sprawę czy to sądową, czy to po- 
lityczną. 

Nie mamy nie przeciw pewnym stosunkom 
amerykańskim na nasz grunt przeniesionym; 
do tych stosunków nie chcemy jednak wi- 
dzieć wliczonej wszechwiedzy urzędo- 
wej, jak nie zgadzamy się na wszech- 
władzę urzędową. 


Nauki moralne księdza Lampiarza. 


„Znośmy, co Bóg zeszle*. 


Pod tym tytułem zamieszcza ks. Lam- 
piarz w numerze 15 „Niewiasty* (dodatku 
do nru 49 „Wieńca-Pszczółki*) artykuł 
wstępny, który jest godnym uwagi, gdyż 
charakteryzuje on najnowszy światopogląd 
obecnego najmity „Unii demokratycznej*. 

Ten „chrześcijańsko-socyalny* agitator, 
który stara się tumanić robotników i chło- 
pów, że dąży do zorganizowania ich celem 
zdobycia polepszenia ich bytu, wygłasza 
tu takie zasady, które są wprost sprze- 
czne zwszelkiem dążeniem do 
poprawy warunków bytu. Oto, 
co pisze ks. Stojałowski: 


Największą roztropnością 
człowieka jest zgadzanie się ze 
swą dolg; na tem też polega cała jego 
doskonałość. 

Ten, który nie zadowala się 
tem, co życie mu przynosi, 
występuje niejako przeciw 
władzy Pana niebios, bo chcąc, 
aby te zdarzenia i wypadki, któremi On 
rządzi, inaczej działy się, niż chce Jego 
wola, — przez to samo chce, aby nie 
On był panem świata. Wszystko 
co nas spotyka, zarządzone 
jest Jego rozkazem, a do nas 
należy przyjąć chętnie to, co Jego 
nieskończona mądrość nakaże, bo wszyst- 
ko jest dla naszego dobra. 

Nie narzekajmy ani szem- 
rajmy na nieszczęścia i kolce ży- 
ciowe. 

Wyrzeczmy się własnej woli, prosząc 
Boga, by tylko Jego wola na nas się 
spełniała. Porzućmy pragnienia niedorze- 
czne wierząc, że daleko lepsze od rze- 
czy przez nas pożądanych, jest to, co 
nam los przyniósł. 

Nie na to jesteśmy chrześcijanami, by 
żyć w uciechach, lub chciwie gonić za 
rozkoszami wygodnego i zmysłowego 
życia. 

Bogaty szczęśliwiec z większym tru- 
dem może być zbawionym niż ubogi i 
udręczony cierpieniem biedak. 

Musimy znosić utrapienia, jeśli nie 
w tym, to na drugim świecie. 

Rzekł Pan Jezus: — „Kto nie nosi 
mego krzyża, nie jest mnie godzien“. 

— Jakąż hańbą byłoby dla nas, wy- 
praszać się od cierni, kiedy Mistrz nasz 
nosi z nich koronę! 


Taką to ewangielię głosi dziś biedakom 
ks. Lampiarz: Cierp, biedaku i nie szem- 
raj! Wyzysk, który ciebie wtrąca w nę- 
dzę, a z którego tyją i miliony gromadzą 
w swoich kasach żydowscy kapitaliści i 
chrześcijańscy obszarnicy — to zrządzenie 
Boże! Bóg kazał, żeby jeden nic nie robil 
i bogacił się ciężką pracą drugiego, a ten 
drugi, żeby, pracując uczciwie, nie miał 
co dać jeść swoim dzieciom. To wszystko 
dopust Boży. I krzywdy wszelkie i nie- 
prawości możnych i ucisk maluczkich — 
wszystko to wola Boża, nie dzieło nieprawo- 
ści ludzkiej. I nie wolno się przeciw temu 
buntować! 

Przez setki lat głosili taką naukę pano- 
wie szlachta i wyzyskiwacze wyzyskiwa- 
nym i uciśnionym, z których chcieli mieć 
pokornych niewolników. Teraz ks. Lam- 
piarz głosi ludowi tę naukę pokornego 


BIELIZNĘ" 


eską i damską oraz wszelkie artykuły 
zakres ten wchodzące - - - - - = - - poleca 
Ceny znacznie zniżone, 


znoszenia niewoli i niedoli, oraz wyrze- 
czenia się wszelkiej myśli o poprawie bytu! 

Oto, eo dziś niesie chłopom i robotni- 
kom ks. Szarlatan. 


Towarzysze! 


Z Nowym Rokiem jednajcie „Naprzodo- 
wi“ nowych abonentów. Wytrącajcie ro- 
botnikom z rąk prasę wrogą i ogłupiają- 
cą. Rozpowszechniajcie Wasz własny dzien- 
nik, który broni interesów klasy pracują- 
cej, zwalcza lichwiarzy drożyźnianych, pię- 
tnuje śmiało wszelkie nadużycia, ujmuje 
się za wszystkimi pokrzywdzonymi. 

Wierny zasadom, które wyznawał i sze- 
rzył przez lat 16, „Naprzód* niechaj z No- 
wym Rokiem otrzyma nowe zastępy abo- 
nentów przez agitacyę naszych Towa- 
rzyszów. 


Prenumerata wynosi: 


z odsyłką bez odsyłki 
rocznie 24 K 19 K 20h 
kwartalnie 6 K 4K80h 
miesięcznie 2K 1K60h 


Numer pojedynczy 8 h, poniedziałkowy 
i poświąteczny 4 h. 


Po Nowym Roku drukować będziemy 
w felietonie „Naprzodu* szereg interesu- 
jących powieści. I tak rozgłośną powieść 
słynnego angielskiego socyalisty i autora 
fantastycznych powieści 

G. H. Wellsa: 


„DNI KOMETY“. 


Dalej znakomitą powieść japońskie- 
o socyalist 
i 3 3 Kinoszita Naca: 


„WYZNANIA MĘŻA“. 


Nadto mamy przyrzeczoną powieść ory- 
ginalną, mianowicie nową powieść 


Gustawa Daniłowskiego, 


autora „Z minionych dni“ i „Jaskółki“, 
osnutą na tle stosunków w Królestwie 
Polskiem ostatniej doby. 

Oprócz tego zamieszczać będziemy w fe- 
lietonie szereg drobniejszych nowel, wspo- 
mnień i t. d. 


Każdy, kto od Nowego Roku zapłaci 
prenumeratę kwartalną na „Naprzód“, o- 
trzyma jako bezpłatną premię prze- 
ślicznie wydan, oprawny tom  poezyj 
Edwarda Milewskiego 


»Kwitnące ciernie“ 


z ilustracyami i ozdobami A. Ostrow- 


skiej. 


T. zw. „chrześcijańskie 
związki zawodowe. 


(Przyczynek do charakterystyki obłudy klerykałów). 

W ubiegłym miesiącu odbyła się w Wie- 
dniu pierwsza konferencya t. zw. „chrześci- 
jańskich* związków zawodowych w Austryi. 
Wobec tego centralna komisya tych związ- 
ków została zmuszona zabrać się do staty- 
styki i „statystycznie* udowodnić, że jednak 
związki takie istnieją nietylko na papierze. 

Zadanie było trudne. To też wbrew całej 
swej zręczności sprostać mu komisya nie po- 
trafiła... 

„Statystykę* ową znajdujemy w pisemku 
„Christlicher Gewerkschaftler“ w numerze z 
22 listopada. „Statystyka* jest dość szcze- 
gółowa, to prawda. Jednakowoż podaje ona 
przeważnie nie liczby już zorganizowa- 
nych robotników, lecz tych, którzy po- 
winni być zorganizowani. Całkiem 
nowa metoda statystyczna! 

Następnie dane o składkach, o wpisowych, 
o zapomogach itd., ałbo zupełnie nie są przy- 
toczone, albo też ugrupowane w ten sposób, 
iż dokładna analiza podanych liczb absolu- 
tnie jest niemożliwa. 

Wreszcie wśród „robotniczych* związków 
zawodowych napotykamy takie, które wcale 
nie są organizacyami robotniczemi. Np. t. zw. 
Powszechna organizacya zawodowa (Allgemei- 
ner Gewerkschaftsverein) z siedzibą w Ber- 
nie, liczący 15.000 członków, lub t. zw. Po- 
wszechna organizacya zawodowa w Czechach 
ze swymi 6000 członków. 

Napotykamy pokaźną ilość takich zawo- 
dów, których solidaryzowanie się z kleryka- 
łami i antysemitami aż nadto jest zrozumiałe. 
Są to robotnicy zakładów miejskich, znajdu- 
jący się całkiem pod władzą klerykalno-anty- 
semickich magistratów np.: stróże cmentarni, 
dozorcy szkolni, zamiatacze ulic, robotnicy, 
pracujący w miejskich gazowniach, łazien- 
kach itd. 


HEN RYK HERZOG Szewska 


Są to wszystko, według „statystyki“ „chrze- 
ścijańsko-antysemickiej“ całkiem odrębne „za- 
wody*. Nie dziw też, iż pisma klerykalne 
szczycą się pokaźną ilością „zdobytych* już 
zawodów. 

Przejdźmy od tej humorystyki pseudo-sta- 
tystycznej do nieco poważniejszych liczb. 
Według „statystyki“ klerykalnej ilość zorga- 
nizowanych robotników w chrześcijańskich 
związkach wynosi 67.000 (przypomnijmy, iż 
ilość zorganizowanych w socyalno-demokra- 
tycznych związkach wynosi 448.000). Z tych 
67.000 największa ilość przypada na prze- 
mysł włóknisty (10.000), następnie na „kole- 
jarzy* (6500), na robotników pracujących 
w fabrykach tytoniu (3260), na służących 
hotelowych (2226), piekarzy (1476) i meta- 
lowców (1300). Ilość „zorganizowanych* w 
każdym z pozostałych zawodów jest mniej- 
szą niż tysiąc. 

Wspaniałe rezultaty! Potężne liczby! Nie- 
dawno p. Ferdynand Krzikava, jeden z ma- 
cherów klerykalnych, histerycznie wykrzyki- 
wał: „Koledzy! Bracia! Praca nasza nie po- 
szła w las! 67-tysięczna armia robotnicza 
stoi pod sztandarem chrześcijańsko-socyal.- 
nym !* 

Piękne słowa. Rzeczywiście 67.000 zorga- 
nizowanych jest to liczba dość pokaźna. 
Lecz — rzecz szczególna — gdy się chcemy 
przekonać, że ta „armia* klerykalna istnieje 
nietylko na papierze i w tym celu zagląda- 
my do sprawozdania kasowego, spetyka nas 
zupełny zawód. Albowiem „statystyka“ chrze- 
ścijańsko-socyalna, oparta widocznie na „wie- 
rze“ w przytoczone dane, lecz nie na tabliczce 
mnożenia, spłatała figla „statystykom“ chrze- 
ścijańsko-socyalnym. 

„Dochody — twierdzą „statystycy* — pra- 
wie wyłącznie napływały z wkładek człon- 
ków. Mianowicie wpisowe wynoszą od 2 do 
30 hal., wkładki zaś tygodniowe wahają się 
między 16 a 60 kal.* 

Weźmy wobec tego jako normalną wkładkę 
20 hal. Pomnożymy 20 hal. przez 67 tysięcy 
członków i otrzymamy sumę ogólną wpły- 
wów — 696.800 K (rocznie). Tymczasem ro- . 
czna suma dochodów, podana w sprawozda- 
niu, wynosi 170.000 K. Zdumienie czytelnika 
nie ma granic. Bierze on wreszcie najniższą 
wkładkę, jaka jest podana w sprawozdaniu 
(16 hał.) i otrzymuje sumę dochodów rocznych 
557.440 K. i 

Gdzie się więc podziało blisko 
czterysta tysięcy koron? 

Nie bądźmy jednak zbyt szczodrzy. Oblicz- 
my ile wynosiłyby składki, gdyby płaciły tyl- 
ko scentralizowane związki (27.000 członków 
a nie 67.000) i przytem wszyszy najniższą z 
podanych wkładek 16 h (nie mówimy natu- 
ralnie już zupełnie o wpisowych i innych do- 
chodach: chcemy bowiem rachować najbar- 
dziej pobłażliwie). Otrzymamy 224.640 K ro- 
cznego dochodu. Tymczasem cały roczny 
dochód związków wynosi, jak wspomnieliśmy 
170.000 K! 

„Bracia“ chrześcijańsko-socyal- 
ni, gdzież jest wasza 67.tysięczna 
„armia robotnicza, każdy członek 
której płaci co najmniej 16h tygo- 
dniowo? ' 

Tabliczka mnożenia niezbicie udowadnia, 
iż owa „armia* znajduje się przeważnie w 
wyobrażni pp. demagogów klerykalnych. Je- 
śli do tego przypomnimy, iż wśród niewiel- 
kiej liczby rzeczywiście zorganizowanych zna- 
czna część przypada na rozmaitych drobnych 
majsterków itp. egzystenćye wcale nie robo- 
tnicze, wówczas zupełnie dobrze zrozumiemy 
ile blagi tkwi w tej całej „konferencyi*, 
„komisyi*, „statystyce“ i innych naprędce u- 
rządzonych akcesoryach! 

Dermagodzy klerykalni na owej konferencyi 
twierdzili, iż będą „walczyli ze współczesnem 
niewolnictwem*, lecz równocześnie „nie che 
walki klasowej“. Wprawdzie byłoby to p 
chrześcijańsku, gdyż lewa ręka nie wiedzia 
łaby, co czyni prawa... Jest to jednak wpros 
ohydna obłuda i nic więcej. Chodzi o te 
ażeby uniemożliwić robotnikom walkę o le 
pszą dolę, o równość, o braterstwo, o wo. 
ność, o szczęście dla wszystkich. Chodzi pp 
macherom chrześcijańsko-socyalnym o to, ab; 
pseudo-chrześcijańskimi frazesami uśpić uczu 
cie klasowe robotnika. 

Próżne usiłowania! Daremne wysiłki! 

Powinniśmy jednak pamiętać, aby nawe 
jednego robotnika nie dało się okpić obłu 
dnym klerykałom. I wraz z Beblem (mow: 
na kongresie w Essenie) powiemy: 

„Każdy robotnik musi być so 
cyalnym demokratą!*. 


Odroczenie kongresu. 


Towarzysze! 


XI. kongres polskiej partyi socyalno-de 
mokratycznej Galicyi i Śląska został zwa 
łany na 5, 6 i 7 stycznia 1908 w oczeki 
waniu, że sejm uehwali jeszcze w grudni 
lub w pierwszych dniach stycznia kraję 


Kraków 


SPOR ae |.dzmno e p e pa 3 


4 


Kraków, niedziela 


NAPRAOD 


29 grudnia 1907 


Js 4 4 kr lin sM 


Nr. 365. 


do kancelaryi państwowej o wydanie biletu 
wstępu. Tem się tłómaczą masowe areszto- 
wania współpracowników tego pisma. Obe- 
enie ci współpracownicy zostali wypuszczeni 
na wolność. 

Natomiast liczba prawdziwych uczestników 
spisku, zaaresztowanych w tej sprawie, szybko 
się zwiększa. 

Zamiary samobójcze komisyi. Wsród mno- 
gości komisyj, jakie natworzyli październi- 
kowcy w Dumie (niektórzy posłowie zjadli- 
wie domagają się od prezydyum wydania 
specyalnego „przewodnika wśród komisyj*, 
by nie błądzić w tym prawdziwym lesie ko- 
misyjnym), została powołana do życia komi- 
sya do „segregowania korespondencyi* dum- 
skiej. Na przewodniczącego powołano hr. Mi- 
łoradowicza. 

Komisya ta odbyła parę posiedzeń i posta- 
nowiła postawić w Dumie wniosek w imie- 
niu komisyi... o skasowanie komisyi. Okazało 
się bowiem, iż według ustawy o Dumie, Du- 
ma nie może otrzymywać, jako instytucya, 
zadnych podań, korespondencyj itp. 

Zanim jednak Duma przyjmie wniosek sa- 
mobójczy komisyi, postanowiła komisya pra- 
cować i zadecydowała: „polecić kancelaryi 
zniszczyć natychmiast wszystkie otrzymane 
przez Dumę listy anonimowe*. 


Ze świata. 


Staruszek Bjórnson, który narobił był nie- 
dawno sporo wrzawy swym „manifestem“ 
w sprawie ruskiej w Galicyi, znów poczuł 
potrzebę wypowiedzenia się — tym razem 
w duchu połonofilskim. 

Prasa poznańska podaje w przekładzie list, 
nadesłany przezeń z Rzymu (Bjórnson jest 
też niestrudzonym podrążnikiem) a adreso- 
wany do posła Kulerskiego. Brzmi on nastę- 
pująco : 

„Naród podbity, uciśniony nie zginie, do- 
póki posiada dwa silne punkty oparcia: re- 
ligię i ziemię. 

Jeżeli mu się jednak odbierze mowę ojczy- 
stą, z której jego religia wzięła: swój począ- 
tek i ciągnęła soki „żywotne, natenczas od- 
biera mu się także i religię. Jeżeli zaś od- 
biera mu się w dałszym ciągu zarazem i zie- 
mię, wtedy dopiero ów naród nieszczęśliwy 
skazany jest na zagładę. 

Jak naród chrześcijański i kulturalny coś 
podobnego czynić może, tego nie rozumiem. 

Co jednak rozumiem, to toe, że Prusy stają 
się 'v ten sposób coraz bardziej obcemi re- 
szcie mniejszych narodów germańskich, od- 
dałają się coraz więcej od owych narodów 
germańskich, wśród których powinnyby speł- 
niać posłannictwo łączenia ich. 

Szczerze Panu oddany 
Bjórnst. Bjórnson.* 

Bójka w parlamencie. W Izbie posłów Sta- 
nów Zjednoczonych w Waszyngtonie poseł 
Dearmond zarzucił koledze swojemu William- 
sowi złamanie słowa honoru z tego powodu, 
że Wiliams przy wyborach do komisyj, wbrew 
przyrzeczeniu, pominął zupełnie Dearmonda. 
Podczas sprzeczki uderzył Dearmond swego 
przeciwnika w twarz tak silnie, że mu krew 
z nosa trysnęła. Mimo to Wiliams oddał 
Dearmondowi z nawiązką, poczem wywią- 
zała się dalsza bójka... na podłodze. Z tru- 
dem zdołano rozdzielić przeciwników. 

Ożenił się z własną córką. Bardzo cieka- 
wa sprawa zajmuje teraz sądowe władze w 
Styryi. Antoni N. utrzymywał przed wielu 
laty stosunek z dziewczyną, którą jednak 
wkrótce porzucił. Nie troszczył się już nigdy 
więcej o nią tak, iż w ciągu lat zapomniał 
nawet jej nazwiska. Dziewczyna jednak w 
następstwie tego stosunku wydała na Świat 
córkę. Po wielu latach Antoni N. poznał i 
pokochał pewną młodą dziewczynę, a że ona 
kochała go również i nie było innych prze- 
szód, przeto ożenił się z nią. Żyli z sobą 
przez parę lat szczęśliwie, gdy przypadkiem 
człowiek ów wykrył, że ożenił się ze swoją 
własną nieślubną córką. Wiadomość o tem 
doszła do władzy i Antoni N. wraz z żoną 
zostali oskarżeni o kazirodztwo. Sąd jednak 
uwolnił ich, gdyż nie było mowy u nich o 
złym zamiarze. Małżeństwo ogłoszono za nie- 
ważne. 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
MO EE E A T 


Aresztowanie wiedeńskiego „kapitana 
Z Koepenick“. 


Wczoraj doniosły telegramy o areszto- 
waniu Leopolda Goldschmidta w Freising 


w Bawaryi. Historya jego ukrywania się 
od popełnienia kradzieży jest nadzwyczaj 
zajmująca i świadczy, że najbardziej rafi- 
nowany zbrodniarz ma w swem życiu 
chwilkę słabości, która niweczy wszystkie 
jego misternie ułożone plany. 

Kradzież nastąpiła — jak wiadomo — 
zeszłej soboty przed południem. Gold- 
schmidt prosto z arsenału pojechał doroż- 
ką do kasy oszczędności, podjął pieniądze, 
złożone na skradzionych dwóch książe- 
czkach kasy oszczędności, poczem — zno- 
wu inną dorożką — objeżdżał miasto dla 
zrobienia zakupów. Następnie udał się do 
swego mieszkania i zapłacił zaległy czynsz; 
potem odwiedził swego przyjaciela, kana- 
larza Gebauera, w dzielnicy Fiinfhaus, od- 
dał mu dług 166 K z nadwyżką 14 K na 
święta, a wreszcie pojechał na dworzec 
kolei północno-zachodniej. 

Wbrew przypuszczeniom, że tylko dla 
zmylenia pogoni był na tym dworcu, Gold- 
schmidt faktycznie koleją tą pojechał do 
Korneuburga, skąd pojechał do swego 
szwagra Unterleitnera w Retz. Szwagrowi 
darował 1000 K, opowiadał, że otrzymał 
w Niemczech posadę na 700 K  miesię- 
cznie i chwalił się, że nie boi się kary za 
dezercyę. Wróciwszy do  Korneuburga, 
przenocował w hotelu pod fałszywem na- 
zwiskiem Leona Ramtnera, a w niedzielę 
rano pojechał dalej. Podczas pobytu swe- 
go w Korneuburgu okazał się bardzo hoj- 
nym, rozdzielając między kelnerów i do- 
rożkarzy sute napiwki. 

W jaki sposób Goldschmidt z linii kolei 
północno-zachodniej dostał się na kolej 
Franciszka Józefa i nią do Czech — jest 
dotychczas zagadką. Faktem jest, że w 
poniedziałek rano pojawił się w Strakoni- 
cach w Czechach i na poczcie nadał list, 
zawierający 4000 K, do pewnej pani w 
Wiedniu, od której swego czasu wyłudził 
był pod pozorem małżeństwa książeczkę 
Kasy oszcz. na takąż kwotę. Kobieta ta, 
która z gazet dowiedziała się o sprawce 
swego eks-narzeczonego, udała się we śro- 
dę rano, po otrzymaniu listu pieniężnego, 
na policyę, gdzie złożyła pieniądze wraz 
z liścikiem Goldschmaidta o treści: „Serde- 
czne dzięki, odsyłam ci twoje pieniądze. 
Twój Leopold“. Ta „uczciwość“ zgubiła 
go, gdyż policya wiedeńska miała już w 
rękach nitkę, prowadzącą do wykrycia 
sprawcy. 

Zatelegrafowano do żandarmeryi w Stra- 
konicach o Śledzenie za nadawcą listu. 
Śledztwo wykazało, że Goldschmidt bawił 
w Cehnicach koło Strakonie de środy wie- 
czór, skąd udał się w niewiadomym na 
razie kierunku. Posterunki graniczne zba- 
dały jednak, że G. najprawdopodobniej 
skierował się do Bawaryi, co — jak wy- 
nik stwierdził — okazało się prawdą. 

Po aresztowaniu podał też, w jaki spo- 
sób dostał się do Czech. Koleją północno- 
zachodnią pojechał do Stockerau koło Wie- 
dnia, do Znajmu (Morawy), skąd do Igła- 
wy, a dalej furą do Czech. 


Wspaniały podarek dla dzieci! 


„LATARENKAC 


Prześliczna książeczka dla dzieci, zawiera- 

jąca mnóstwo kolorowych obrazków, ba- 

jeczek, opowiadań — jest najodpowiedniej- 

szym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci 
robotniczych. 


Cena 40 hal., z przesyłką 50 hal. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

u wszystkich kolporterów partyjnych oraz 

w administracyi „Naprzodu* (Kraków, ul. 
Długa |. .5). 


TELEGRAMY 


z dnia 28 grudnia 


Wybory do sejmu galicyjskiego. 


Lwów. „Gazeta lwowska* ogłasza rozpi- 
sanie wyborów do sejmu krajowego, a 
mianowicie: z gmin wiejskich na 25 
lutego, z miast na 2 marca, z Izb han- 
dlowych i przemysłowych na 3 
marca, a z większych posiadłości 
na 6 marca 1908 r. 


Przeciw madjaryzacyi szkół rumuńskich. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Z Nowym Rokiem 
ma wejść w życie nowa ustawa szkolna, 
która przepisuje, że szkoły, pobierające 
subwencyę państwową, muszą wprowadzić 


pytanie w gminach rumuńskich, czy żą- 
dają subwencyi, odpowiedziały tylko dwie 
gminy potakująco, zaś 38 odmownie. Do- 
dały one, że wolą same ponieść najwię- 
ksze ofiary na szkoły, aby nie oddać ich 
na łup madjaryzacyi. 


Zakończony strejk. 

Tryest. Strejk robotników arsenału Lloydu 
został zażegnany. Robotnicy dziś powracają 
do pracy. 

Powrót emigrantów. 

Tryest. Dziś przybędzie tu parowiec „Laura“ 
Towarzystwa  Austro-Americana z 500 emi 
grantami amerykańskimi, przeważnie Węgra- 
mi, Rumunami i Bułgarami. 


Przeciw modernizmowi. 

Medyolan. (Tel. wł.). Tutejszy arcybiskup 
zabronił dalszego wydawania pisma o zasa- 
dach modernistycznych pod zagrożeniem re- 
daktorom ekskomuniką. 


Drugi proces Moltke-Harden. 

Berlin. W procesie Hardena zeznał wczo- 
raj ks. Eulenburg, że z Bismarkiem łą- 
czyła go przyjaźń. Dopiero gdy on nie 
ustąpił równocześnie z Bismarkiem, tenże 
go zaczął prześladować. 

Świadek hr. Reventlow oświadcza co do 
zamiarów oskarżonego przy ogłaszaniu 
swych artykułów w „Zukunft“, że Harden 
wobec niego kilkakrotnie wyraził ubole- 
wanie, iż musi do sprawy wciągnąć mo- 
ment seksualny. Według jego przekona- 
nia, Harden kierował się wyłącznie wzglę- 
dami politycznymi. 

Starszy prokurator Isenbiel wskazał po- 
nowrnie na oświadczenie Hardena, że woli 
pójść do więzienia, niż się pogodzić z Mol- 
tkiem. 

Harden oświadeza, że nie kierował się 
nienawiścią do Moltkiego. 

Berlin. W procesie Hardena zawiadomił 
przewodniczący, że według nadeszłych te- 
legramów pani Elbe zachorowała i nie 
może przybyć. 

Od prof. Schweningera nadeszło zawia- 
domienie, że on i jego żona gotowi są 
przed komisarzem złożyć zeznania. Nastę- 
pnie ustalono pytania, które mają być na 
życzenie obrońców i prokuratoryi posta- 
wione prof. Schweningerowi. 

Po pauzie południowej przesłuchiwano 
ponownie ks. Eulenburga, hr. Reventlowa, 
wiedeńskiego lekarza prof. dra Freia i 
dziennikarza Liemana. Dr Frei zeznał, że 
pani Elbe, była hrabina Moltke, leczyła 
się u niego w Wiedniu, że jego zdaniem 
cierpi na histeryę. Następnie rozprawę od- 
roczono do poniedziałku. W poniedziałek 
nastąpi odczyta::ie protokołu z prof. Schwe- 
ningerem i :ozpoczną się orzeczenia rze- 
czoznawców i plaidoyer, tak że proces mo- 
że się we wtorek zakończyć. 

Z Persyi. 

Teheran. (Tel. wł.). Sprawca nieudałego za- 
machu na parłament schronił się do posel- 
stwa holenderskiego. Z tego powodu panuje 
między ludnością wielkie wzburzenie i boją 
się, że przyjdzie do demonstracyi przeciw po- 
selstwu. 

Nowy komendant francuski w Marokku. 

Paryż. Prezydent Fallićres, prezydent ga- 
binetu Clemenceau i minister wojny Picquart 
przyjęli wczoraj generała Damade, który ma 
zastąpić generała Drude. Rząd francuski o- 
świadczył, że w razie potrzeby gotów jest 
wysłać dalsze pułki do Marokka celem przy- 
spieszenia ekspedycyi do Medume. 


Kongres indyjski. 

Surat. Wczorajsze posiedzenie indyjskiego 
kongresu, podobnie jak i onegdajsze, musiano 
przerwać, albowiem przy wyborze prezydenta 
przyszło do ogólnej bójki, przyczem wiele 
osób zostało zranionych. Dopiero przywołana 
policya przywróciła porządek. 


Katastrofa kolejowa w Indyach. 
Lahoza. Nastąpiło tu zderzenie dwóch po- 
ciągów osobowych, przyczem zginęło 20 osób, 
w tem 4 Europejczyków. 


Z caratu. 


Proces o manifest wyborski. 

Petersburg. W procesie o manifest wybor- 
ski oświadczył socyalista Iżewskij, że podpi- 
sał manifest, aby rzucić między lud iskrę obu- 
rzenia. Wyrok historyi go uniewinni. Gdy 
nazwał sędziów wrogami ludu, odebrano mu 
głos. 

Były poseł socyalny-demokrata towarzysz 
Ramiszwili z Kaukazu, staje w obronie wię- 
Źnia szliselburskiego. Zarzuca rządowi zła- 


język węgierski jako wykładowy. Na za- | manie słowa i przedstawia cierpienia, jakie 


Zmiana lokali 


Wielka sprzedaż gwiazdkowa 


UEF w magazynie zegarmistrzowsko - jubilerskim "BE 


„dniem 1 grudnia 


E n 


przeniosłem swój 


Skład i pracownię kapeluszy ironiawego przy U 


Polecam kapelusze po niskich cenach. Przyjmuję również wszelkie reperacye, odnawiania 
i przerabiania kapeluszy męskich, damskich | dziecinnych. Wykonanie dokładne i szybkie. "GER 
iękując za dotychczasowe względy Szan. Publiczności. polecam się nadal łaskawej pamięci 


- Kraków- 


Jozefa Fe 


więźniowie szliselburscy przechodzą. Podczas 
mowy zemdlał, wskutek czego rozprawę prze- 
rwano. 

Po pauzie przesłuchiwano ks. Boratowa, 
który oświadczył, że przyjdzie czas, kiedy 
dzisiejsi sędziowie zasiędą na ławie oskarżo- 
uych. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Zarząd biblioteki Związku stow. robotni- 
czych „Kółka samokształcenia* w Krakowie wzywa 
wszystkich towarzyszów, zwlekających z eddaniem 
książek z biblioteki, by je niezwłocznie oddali, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną ich nazwiska 
publicznie ogłoszone i wdroży się najenergiezniej- 
sze kroki przeciw opieszałym. Równocześnie upra- 
sza się wszystkich towarzyszów, którzy spostrzegą 
książki z biblioteki Związku u osób obcych, by je 
zechcieli oddać bibliotece, ewentualnie donieść 
szczegóły bibliotekarzowi. Biblioteka otwarta we 
czwarıki od godz. 7—9 wieczorem i w niedziele 
od godz. 10—12 w południe (ul. Wiślna 5). 

* Wieczór sylwestrowy urządza Związek 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie .(Wiślna 5) 
z urozmaiconym programem i zabawą taneczną, 

* Baczność kamieniarze krakowscy! 
We czwartek 2 stycznia o godz. 5 po południu od- 
będzie się w Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie Ze względu na ważne sprawy upra- 
sza się towarzyszów o przybycie. 

* Sylwestrowa zabawa taneczna stara- 
niem Związku muzyki kolejowej w Podgórzu od- 
będzie się we wtorek 31 b. m. w hotelu Kleina w 
Krakowie, ul. Gertrudy. Początek o godz. 8 wie- 
czorem. Wstęp 1 K. dła członków 60 h, bilet fami- 
lijny na 3 osoby 2 K, dla członków 1 K 20h. Bu- 
fet we własnym zarządzie. Czysty dochód przezna- 
cza się na rozwój muzyki kolejowej. 

* Podgórze. Staraniem stowarzyszeń robotni- 
czych w Podgórzu odbędzie się w lokalu własnym 
(Mały Rynek 4) we wtorek 31 b. m. wielka zabawa 
sylwestrowa z następującym programem: 1. Tańce. 
2. Konkurs piękności. 4. Kotylion. 4. Wylosowanie 
podarunków. 5. Wesoła poczta. 6. Koło szczęścia. 
7. Monolog. 8. Deklamacya. 9. O godz. 12 odczyt. 
10. Oświetlenie japońskie. 

* Baczność malarze i lakiernicy Il-giej 
grupy w Krakowie. Zarząd uwiadamia człon- 
ków Stow. malarzy i lakierników w Krakowie, iż 
odbędzie się w dniu 2 stycznia 1908 r. nadzwy- 
czajne poufne zgromadzenie o godzinie 4 po po- 
łudniu (w Związku Stow. robotniczych ul. Wiślna 
Nr. 5. II. piętro) w celu obrobienia materyału na 
mający się odbyć kongres w Wiedniu w lutym 
1908 r.; następnie uwiadamia się członków, że w 
tymże dniu odbędzie się przedwyborcze poufne 
zgromadzenie w celu obrania nowego zarządu, o 
czem uwiadamia się członków. Na to zgromadze- 
nie mogą przybyć ci malarze i lakiernicy, którzy 
pozostają jeszcze poza organizacyą. 

O punktualne przybycie i liczny udział uprasza 
Zarząd. 

Zarazem dajemy do wiadomości: 

W dniu 15 stycznia 1908 r. odbędzie się: 

Walne zgromadzenie Stow. rob. nalar- 
skich i lakierników II. grupy w Krakowie. 

* Stryj. Miejscowy komitet partyłjry urządza 
dnia 31 grudnia w sali Domu narodnego uroczysty 
wieczór sylwestrowy za zaproszeniami, po 
które zgłosić się należy w Związku stowarzyszeń 
zawodowych (dom p. Kaufa), w Grupie kolejarzy 
i w Związku kobiet, ul. Hosza, codziennie wieczo- 
rem od godz. 7 do 10. Mowę wygłosi tow. poseł 
Moraczewski. Bilet wstępu dla towarzyszów 1 K, 
dla nieczłonków partyi 1 K 50 h, dla kobiet 60 h. 

* Przemyśl. Staraniem miejscowego komitetu 
partyjnego odbędzie się w dniu 31 grudnia w sali 
Domu narodnego wieczorek sylwestrowy z bardzo 
urozmaiconym programem. Początek o godzinie 8 
wieezorem. 

* Robotniey kolejowi w Nowym Sączu 
urządzają 31 grudnia w salach nowo wybudowa- 
nego Domu Robotniczego (przy ul. Zygmun- 
towskiej, obok kolonii kolejowej) wielką zaba- 
wę sylwestrową. Czysty dochód przeznaczony 


na wykończenie Domu Robotniczego. Początek o 


godz. 71/2 wieczorem. Wstęp 1 K, bilet familijny 
(dla 3 osób) 2 K 50 h. 

* Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła* (V. Neubaugasse 5) urządza zabawę sylwe- 
strową, która odbędzie się w dniu 31 grudnia b. r. 
o godz. 8 wieczorem. Program obfity. Wiele nie- 
spodzianek. Goście miłe widziani. 


, Kursa telegraficzne. 


Budapeszt, 28 grudnia. Pszenica na kwiecień 1320 
do 13:21. Pszenica na październik 1102 do 11 08. 
Żyta na kwiecień 11-95 do 11796. Żyto na paździer- 
nik 975 do 976. Owies na kwiecień 8'43 do 
8'44. Owies na październik —— do ——. Kuku- 
rudza na maj 7'32 do 7:33. Rzepak na sierpień 
16:85 do 16'95. Wszystko za 50 kig. 

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposoblenie 
słabe. Pegoda: łagodnie. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurno, słabe wiatry, 
temperatura mało zmieniona, później opady. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Lecznica chi- 
rurgiczna, In- 
stytut Roent- 


genowski L piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Tełef. 81. 
aparatem. Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Szwedzkagi- Godz. ordynac. od 3 do 4. 
mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 
cznicza. mniej zamożnych osób. 7 
e 


do lokalu 


ila 


licy Sławkowskiej L. 23. 


z poważaniem Amtoni Jarosz. 


zegarek kieszonkowy Roskopf z łańcuszkiem 5 K, 
budzik K 2'85, tensam z tarczą świecącą K 3'85. 


Grodzka 60 Kupujcie póki zapas starczy! "GRĘ 


Cenniki na żądanie wysyłam darmo. 


C A 


z 


Nr. 365. 


Kraków, niedziela 


NAPRAOD 


29 grudnia 1907 3 


wą reformę wyborczą i najbliższe wybory 
sejmowe odbędą się już wedle nowej or- 
dynacyi, umożliwiającej ludowi pracujące- 
mu wzięcie w nich udziału. Jednakowoż 
sejm nie został i nie zostanie już tej zi- 
my zwołany i najbliższe wybory sejmowe 
odbędą się wedle starej ordynacyi wybor- 
czej. Wobec tego zarząd partyjny na 
'ppsiedzeniu z 22 grudnia uchwalił odro- 
czyć kongres do Zielonych Świąt. 
Kraków, 23 grudnia 1907. 


Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej : 
Leon Misiołek 
przewodniczący. 
Dr Emil Bobrowski, Franc. Waligóra 
sekretarze. 


Z literatury i sztuki. 


Nowe książki nadesłane do redakcyi „Na- 
przodu”: 

Pamiętnik zjazdu prawników i ekonomi- 
stów polskich. 

Czasopismo prawnicze i ekonomiczne. 

J. Okołowiczówna: „Ułicznicy*. (Kraków. 
śsięgarnia naukowa). Ilustrowana powieść dla 
nłodzieży, osnuta na tle ostatnich wypadków 
warszawskich. 

Leopold Suesser: „Tetmajer“. (Biblioteczka 
teatrów amatorskich. Lwów, księgarnia Alten- 
berga). Jednoaktówka dla teatrzyków ama- 
torskich. 

„Zorza*. Ilustrowany katalog zakładu re- 
produkcyi artystycznej „Zorza* Zygmunta 
Gottlieba w Krakowie. Oprócz cynkotypij i 
autotypij zawiera dwa ślicznie wykonane 
druki trójbarwne (akwarela Fałata i krajobraz 
Kamockiego) oraz heliograwurę (portret ko- 
biecy Axentowicza) dorównywujące najle- 
pszym tego rodzaju reprodukcyom zagrani- 
cznym i świadczące chlubnie o wysokim po- 
ziomie artystycznym tego najlepszego w Polsce 
zakładu reprodukcyjnego. 

„Der Kampf". Zeszyt 4 naukowego miesię- 
cznika niemieckiej socyalnej demokracyi w 
Austryi zaleca się, jak i poprzednie, bogatą, 
urozmaiconą i doborową treścią. Tow. dr Otto 
Bauer w bardzo interesującym artykule 
wstępnym omawia ze stanowiska interesów 
i dążeń socyalnej demokracyi politykę za- 
graniczną Austryi w dziedzinie gospodarczej. 
Poseł tow. dr Wilbelm Ellenbogen roz- 


' poczyna seryę fachowych studyów o refor- 


~- mach komunikacyjnych w Austryi artykułem 


~ o elektryzacyi kolei żelaznych. Poseł tow. dr 


Karol Renner w dalszym ciągu seryi swoich 
pierwszorzędnego znaczenia artykyłów o au- 
tonomii narodowej rozpatruje interes klasowy 
proletaryatu w kwestyi języka urzędowego. 
Historyk związków zawodowych w Austryitow. 
Juliusz Deutsch omawia stosunek cechów 
do związków zawodowych. Tow. Franciszek 
Siegel opisuje z czego murarz żyje w zi- 
mie, tow. Franciszek Pattermann opo- 
wiada o organizacyjnej działalności robotni- 
„ków tytoniowych, tow. Stefan Grossmann 
zamieszcza trafne uwagi krytyczne o uroczy” 
stościach i zabawach robotniczych. Nader 
zajmującym jest artykuł Stanisława Brzo- 
zowskiego o „literaturze polskiej w re- 
wolucyi*, w którym daje obraz współcze- 
snego piśmiennictwa polskiego i kreśli fizyo- 
omie duchowe najwybitniejszych naszych 
ołów obecnej doby. Zamyka zeszyt rubry- 

,, „biblioteka robotnicza”, w której tym 
fizem tow. dr Otto Bauer zestawia litera- 
turę odnczzącą się do historyi walk klaso- 
wych. Adres wydawnictwa „Der Kampf“: 
Wien VI/1 Mariahilferstrasse 89. Abonament 
roczny 6 K, kwartalny 1 K 50 h; cena ze- 
szytu 50 h. 


KRONIKA. 


Kraków, 28 grudnia. 


Odezwał się wreszcie i „Czas“ krakow- 
ski na temat wyborów śląskich, które po- 
ruszyły niedawno całą opinię kraju. Poli- 
czek dla oszustów wyborczych w Krako- 
wie, jaki z całym rozmachem wymierzyli 
wyborcy śląscy, zabolał i „Czas“, chociaż 
przy ostatnich wyborach spełniał on słu- 
żbę podrzędną, bo tylko wyżła gończego 
przy nagonce, urządzonej przez krakow- 
skiego burmistrza. 

Więc puszcza się „Czas“ na drwiny i— 
na oszczerstwa, aby zatrzeć ślady pięciu 
palców — ręki górnika śląskiego. Więc 
isze o „stargowaniu* mandatu pismak, 
który swoim chlebodawcom sprzedawać 
się zwykł od wiersza, lub ryczałtem. Dla 
takiego pana z przedpokoju hr. Potockie- 
go niema nic bez „targowania* i kup- 
czenia... 

A drwiny „Czasu“ bledną wobec cyfr 
wyborczych z ostatnich śląskich wy- 
borów i wobec poruszenia wszystkich je- 


zuiekich potęg, aby tylko aktowi solidar- 
nościęrobotniczej przeszkodzić. 

Nie o osoby tow. Daszyńskiego lub 
Regera tu chodzi, lecz o cios potężny, jaki 
otrzymali oszuści wyborczy w Galicyi i 
tego ciosu żadne drwinki nie osłabią. 

Ale kogo świerzbi, ten się skrobie, więc 
i „Czasowi* nie mamy zbytnio za złe, że 
zajęczał po śląskich wyborach. 

bredzeń „Nowej Reformy". Leib-organ 
p. Głąbińskiego „Słowo Polskie* dyskretnie 
prześliznęło się nad jego wystąpieniem w de- 
legacyi... Mniej — jak zawsze — sprytna „Re- 
forma“ uznała za właściwe uderzyć w tanı- 
tam reklamy, „sumiennie* pochwalić p. pre- 
zesa „Koła* i bloku, na którym (prezesie) 
tak niedawno jeszcze psy wieszała, gdy był 
tylko hetmanem narodowej  demokracyi... 
Trzeba chwalić — to się chwali — z sen- 
sem, czy bez sersu, dorzecznie, czy głupko- 
wato — o to już „Reformę* głowa nie za- 
boli... 

W delegacyi, woła, „objawił się obecnie 
nowy (?) kurs polityczny“... „Wpływ ludów 
słowiańskich tutaj także w należytej zaczyna 
uwydatniać się mierze. Rząd niemiecki przyj- 
dzie chyba do poznania tego faktu po osta- 
tnich rozprawach delegacyi austryackiej i „vo- 
lens nolens“ zacznie się z nim liczyć“. 

A tym, który powiódł Słowian na nową, 
wprawdzie tylko dyplomatyczną wiktoryę 
grunwaldzką, był p. Głąbiński; pouczył on 
Niemcy, iż muszą one „pogodzić się z no- 
wym układem sił narodowych w parlamencie 
austryackim, z układem, dzięki któremu ludy 
słowiańskie wyrokować będą (kiedy? jak rak 
świstnie?) także o zagranicznej polityce au- 
stryacko-węgierskiej*. 

Simplicyuszka „Reforma* nie zdaje sobie 
zgoła sprawy, ile skądinąd przykrego komi- 
zmu tkwi w tem straszeniu Niemców tektu- 
rową figurką p. Głąbińskiego, skaczącą tak, 
jak za niteczkę Becki i Aehrenthale pociągną; 
takiej figurki, nie ośmielającej się tknąć ni 
budżetu, ni trójprzymierza ma się przerażać 
hakata, ma widzieć w jej piruetach gest gro- 
źny — groźbę zerwania starego aliansu au 
stro- niemieckiego! Wolne żarty! 

„Czas“ gasi nieco „entuzyazm* „Reformy“, 
dowodząc jej, że tyle odwagi, co p. Głąbiń- 
ski, okazałby wszelki stańczyk, nie wyłącza- 
jąc Abrahamowicza... 

Garść pustych łupin — frazesów „ubole- 
wania“ dla kraju — służaleze głosowanie dla 
rządu... Tak jest; to ten kurs stary, znany, 
którego autentyczności nikt lepiej rozpoznać 
i potwierdzić nie zdoła od „Czasu“, zabałsa- 
mowanego wprost w tej atmosferze polity- 
cznego kamerdynerstwa, blagującego niekiedy 
niezależność swoją przed swojakami... 

Niewesołe i nie do pozazdroszczenia „Be. 
tleem polskie* zgotowali zaiste trzej mago- 
wie kołowi: Dziembowski, Dmowski, Głąbiń- 
ski... 

Pleczątki pocztowe na kartkach korespon- 
dencyjnych. Dyrekcya poczt zawiadamia, że 
na podstawie reskryptu ministerstwa han- 
dlu odtąd prócz widokówek także i innych 
kart korespondencyjnych nie będzie się za- 
opatrywać w odcisk pieczęci urzędu poczto- 
wego oddawczego. Jest to uproszczenie czyn- 
ności pocztowych, wynikające jednak wyłą- 
cznie ze „szparsystemu”*; zamiast powiększyć 
personal pocztowy w miarę wzrostu ruchu 
pocztowego, zmniejsza się czynności istnie- 
jącego personalu, przeciw czemu nicbyśmy 
nie mieli, gdyby to „uproszczenie* nie było 
ze szkodą publiczności, jak to jest w tym 
wypadku. Jeżeli bowiem na kartce korespon- 
dencyjnej będzie tylko pieczęć urzędu na- 
dawczego, a nie będzie pieczęci urzędu od- 
dawczego, ustanie wszelka kontrola nad tem, 
kiedy kartka adresatowi doręczona została, 
co jest przecie rzeczą bardzo ważną w sto- 
sunkach tak kupieckich, jak i prywatnych, 
i nieraz staje się okolicznością rozstrzygającą 
we wynikłym z tych stosunków sporze lub 
procesie. W ten sposób zmusza więc poczta 
publiczność do używania w wielu wypadkach 
listów zamiast kartek, co równa się nowemu 
podrożeniu korespondencyi dla kupców, adwo- 
katów i t. d., przeciw czemu sfery najbar- 
dziej interesowane niewątpliwie zaprotestują. 

Nowe marki pocztowe. Z powodu jubileuszu 
cesarskiego sprzedawane będą począwszy od 
1 stycznia 1908 nowe znaczki pocztowe. Na 
razie jednak i dotychczasowe znaczki po- 
cztowe ważne będą aż do dalszego zarzą 
dzenia. Z nowych marek wydane zosłaną 
przedewszystkiem po 1 halerzu do 1 korony 
włącznie, dalsze zaś marki wydawane będą 
w miarę tego, jak ich dostarczać będzie pań- 
stwowa drukarnia. Przy pierwszem obdziela- 
niu nowemi markami uwzględnione zostaną 
tylko większe urzędy pocztowe, wszystkie 
zaś inne urzędy pocztowe obdzielać się bę- 
dzie markami nowej emisyi w jak najkrótszym 
czasie, w miarę jak je otrzymywać będą eko- 
momaty pocztowe we Lwowie i Krakowie. 
Marki po 2 i 5K wydawać się będzie z po- 
czątkiem stycznia 1908 tylko tym urzędom 
pocztowym, które obecnie miały w swym 


zapasie marki po 2 i 4 K, marki zaś po 
10 K otrzymają tylko te urzędy pocztowe, 
co do których jest znanem, że marek takich 
będą potrzebowały. 

Zbieracze znaczków pocztowych mogą ku- 
pować nowe marki prócz w urzędach po- 
cztowych i u sprzedawców znaczków” poczto- 
wych, także wprost w ekonomacie pocztowym 
we Lwowie i we filii ekonomatu pocztowego 
w Krakowie. 


Nowiny krakowskie. 


Trzeci koncert ludowy p. t. taniec w mu- 
zyce, odbędzie się dnia 12 stycznia 1908 r. 
w sali „Sokoła“. Program nader zajmujący 
wypełni w części orkiestra, chóry z muzyką, 
śpiew tenor solo i duet, fortepian, wiolon- 
czela oraz po raz pierwszy chór dziewcząt 
a capella. Komitet dokłada wszelkich starań, 
aby koncerta ludowe swoim dsborowym pro- 
gramem zainteresowały szerokie masy, które 
chętnie pospieszą na owe koncerta, popiera- 
jąc w ten sposób koncerta ludowe. 

Bilety wcześniej do nabycia w handlu p. 
Fenza ul. Szewska oraz w stowarzyszeniach 
ul. Wiślna 5. 

„Nowa Reforma" sprzedana. Krążą w mie- 
ście pogłoski, że spółka wyborcza Leo-Sta- 
niszewski nabyła od dra Doboszyńskiego wy- 
dawnictwo „Nowej Reformy*, która wobec 
tego od Nowego Roku będzie oficyalnym 
organem magistratu. 

Czytelnicy „N. Reformy“ będą odtąd mu- 
sieli wszelkie komunikaty magistrackie przyj- 
mować z podwójną ostrożnością — ze wzglę- 
du na jeszcze bliższy stosunek, jaki przez to 
kupno wytworzy się między głową magi- 
stratu, a byłym organem byłych demokratów. 

Il. Zjazd delegatów krajowego związku nau- 
czycielstwa ludowego rozpoczął dziś obrady 
w sali Rady miasta. Na zjazd przybyło 140 
delegatów z całego kraju, między nimi wiele 
pań. Obrady zagaił i przewodniczył prezes 
związku p. Stanisław Nowak; przywitali o- 
becnych prezydent miasta dr Leo, poseł Pe- 
telenz, oraz p. Konopiński, jako dełegat mia- 
sta od Rady szkolnej krajowej. 

Obrady rozpoczęły się sprawozdaniem p. 
Nowaka z kongresu nauczycielskiego, odby- 
tego w Wiedniu 2-go listopada b. r., oraz z 
akcyi rozpoczętej celem zrównania płac nau- 
czycieli z poborami 4 najniższych rang u- 
rzędników państwowych. 

Zjazd potrwa do późnego wieczora. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Muzeum techniezno-przemysłowega (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę od godz. 8 do 9 wie- 
czorem p. Stanisław Krauz: „Pogląd na świat w 
jego dziejowym rozwoju* (Odrodzenie do naszych 
czasów). 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedzielę i święta oć godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

— Repertuar teatru mi<jskiego w Hra- 
kowie. 

: „Instynkt*, sztuka w 3 aktach Henryka 
Kistemaeckers'a, oraz „Na odwrót“, komedya w 1 
akcie Girolama Rovetty. 

Niedziela*o godz. 3 po południu: „Opieka woj- 
skowa*, komedya w 3 aktach St. Bogusławskiego 
(ceny zniżone do połowy) — O godz. 7 wieczorem: 
„Betleem polskie*, jasełka w 3 aktach napisał Lu- 
cyan Rydel, muzyka M chała Świerzyńskiego. 

Poniedziałek: „Instynkt“, sztuka w w 3 aktach 
H. Kistemaekers'a, oraz „Na odwrót”, komedya w 
1 akcie Girolamo Rovetta. 

Wtorek: „Narzeczona w depozycie, komedya w 
4 aktach P. Gavault i R. Charvay. 

Środa o godz. 3 po południu: „Betleem polskie“, 
[asełka w 3 aktach, nap. L. Rydel, muzyka M. Świe- 
rzyńskiego (ceny miejsc popularne). — O godz, 7 
wieczorem: „Mąż idealny“, sztuka w 4 aktach O. 
Wilde'a. 

Czwartek: „Instynkt“, sztuka w 3 aktach H. Ki- 
stenmaeckers'a, oraz „Na odwrót*, komedya w 1 
akcie G. Rovetta. 

Piątek: „Szkoła“, sztuka w 4 aktach Z. Kawe- 
ekiego. a 

Sobota: „Zemsta“, komedya w 4 aktach wierszem 
AL. hr. Fredry. * 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Cenzor mo- 
ralności*, komedya w 3 aktach J. Nikorowicza (ceny 
miejse zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczo- 
rem: „Lelewel“, dramat w 5 aktach osnuty na tle 
wypadków sierpniowych 1831 r. w Warszawie, nap. 
St. Wyspiański, oraz „Warszawianka“, pieśń z r. 
1831, napisał St. Wyspiański. 

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Betleem 
polskie“, jasełka w 3 aktach, napisał L. Rydel, mu- 
zyka M, Świerzyńskiego. — O godz. 7 wieczorem: 
„Zemsta*, komedya w 4 aktach wierszem Al. hr. 
Fredry. 

Nowiny lwowskie. 


Zjazd narodowców ruskich obradował we 
środę i czwartek we Lwowie pod przewodni- 
ctwem posła Ceglińskiego w obecności wszy- 
stkich ruskich posłów do sejmu i Rady pań- 
stwa i przeszło 600 delegatów. Sprawozdanie 
komitetu składał poseł dr Konstanty Lewi- 
cki, sprawozdanie sejmowe dr Oleśnicki, par- 
lamentarne poseł Romańczuk. Charakterysty- 
cznem było, że delegaci — przeważnie chło- 
pi — nie chcieli słuchać księży i niechętnie 
przyjmowali ich napaści na ukraińskich so- 
cyalistów. 

Zjazd zakończył się wybraniem szerszego 
komitetu narodowego, który omawiał sprawę 
wyborów sejmowych. 


Z kraju. 


% Walkę o Morskie Oko prowadzi ks. Hohen- 
lohe w dalszym ciągu. Niezadowolony z wy- 
roku sądu polubownego, który przyznał Mor- 
skie Oko Galicyi, wystąpił Hohenlohe z pre- 
tensyą prywatną i zaskarżył właściciela Za- 
kopanego hr. Zamojskiego o własność lasu 
Żabie nad Morskiem Okiem położonego. Roz- 
prawa w tej sprawie odbędzie się 31 b. m. 
przed sądem obwodowym w Nowym Sączu. 

Wspólnik Kurka, który razem z nim doko- 
nał mordu w karczmie w Czańcach koło 
Kęt, aresztowany został pod Kętami. Nazywa 
on się Mrowiec i przyznał się, że był świad- 
kiem strzałów do Koniorów, ale sam nie 
strzelał. 

Zabity przez żandarma. W Wieprzu obok 
Żywca aresztował żandarm z.posterunku ży- 
wieckiego pewnego górala, który już od dłuż- 
szego czasu ociągał się z odsiedzeniem kary. 
Podczas okucia rąk opierał się aresztowany. 
Żandarm użył broni i pokierował bagnetem 
tak nieszczęśliwie, że położył górala natych- 
miast trupem. 


Z zaboru rosyjskiece. 


Aresztowania | rowizye w Warszawie. Pod- 
czas rewizyi w cukierni Kaweckiego areszto- 
wani zostali między innymi Wacław Makow- 
ski, literat, Julian Poznański, inżynier Men- 
delsburg, student Unszlicht, artysta-malarz 
Ludwik Lewandowski, oraz adwokat przys. 
Leon Figowski. — Aresztowaną poprzednio 
pannę Wizel wypuszczono na wolność. 

W mieszkaniu p. Wacława Szodrowicza 
dokonano rewizyi, poczem go aresztowano. 

Wigllla w Warszawie. Podczas wieczoru 
wigilijnego patrole dokonywały rewizyj na 
ulicach w obrębie VI cyrkułu, a głównie na 
ul. Wroniej, Towarowej i Srebrnej, oraz na 
placu Witkowskiego, przyczem aresztowano 
kilka osób. 

Marny zgon łotra. Zmarł podpułkownik ry- 
skiego pułku dragonów Aleksander Tich a- 
nowskij, który w zeszłym roku urządził 
słynny pogrom w Siedlcach. Tichanowskij u- 
legł silnemu rozstrojowi umysłowemu w for- 
mie manii prześladowczej i podczas jednego 
z jej ataków usiłował się zastrzelić. Prze- 
wieziony do szpitala ujazdowskiego w War- 
szawie, zmarł tam onegdaj. 

Pięć azublenic. W nocy z poniedziałku na 
wtorek powieszono w cytadeli warszawskiej 
z wyroku sądu wojennego: Oskara Midrycha, 
Józefa Andersza, Roberta Rychtera, Teodora 
Grossa i -Jluliusza Makpfeinera, uczestników 
zamachu na agentów ochrany w Łodzi. 

Trzy bomcy podczas świąt. W Otwocku, w 
willi M. Keizmana, w pobliżu starej synago- 
gi, mieszka rybak Boruch Frydman. We 
czwartek o godz. 5 nad ranem rzucono przez 
zamkniętą okiennicę bombę, która wybuchła 
z gwałtowną siłą, rozrywając całą ścianę. 
Wszystkie szyby zostały stłuczone. W poko- 
ju tym sypiały zwykle 15-letnia Frydmanó- 
wna i dziecko 3.letrie. Tym razem jednak 
spały w innym pokoju, dzięki czemu obeszło 
się bez wypadku z ludźmi. Łóżka zostały ro- 
zerwane w kawałki. Przyczyna rzucenia bom- 
by niewiadoma. 

W Łodzi, w środę wieczorem rzucono bom- 
bę do piekarni Stupnickiego przy ul. Ale- 
ksandryjskiej nr 19. Bomba wyrwała drzwii 
okna, zniszczyła klatkę schodową. Zraniona 
została służąca Kluczewska, która trzymała 
wtedy dziecko na ręku. Policya, przybyła po 
wypadku, zaaresztowała 3 osoby. 

Tamże na tej samej ulicy, w krótkim cza- 
sie po pierwszej bombie, wybuchła druga. 
Początkowo sądzono, że rzucono bombę zno- 
wu do Stupnickiego. Okazało się jednak, że 
bomba wybuchła w mieszkaniu Pinkuszewi- 
cza, wyrządzając również znaczne szkody. 
Z ludzi tu nikt nie ucierpiał. Bombę rzucili 
podobno anarchiści, którym Pinkuszewicz 
odmówił wypłacenia haraczu pieniężnego. 

Bomby piekarskie. We czwartek podłożono 
w Łodzi 3 bomby przy ul. Cegielnianej u 
piekarza M. Kraushorna; zauważono dwóch 
ludzi podpalających lont; bomba nie wybu- 
chła. Stojący w pobliżu dragoni ujęli jednego 
z nich Lejbusia Wafmana, czeladnika piekar- 
skiego, który przed paru tygodniami wypę- 
dził czeladników z piekarni, grożąc im rewol- 
werem. 

Zamach na komisarza. W Kielcach na ulicy 
zabito komisarza drugiego cyrkułu Koponowa. 


Z caratn. 


Nowy spisek. „Nowoje Wremia*, jako or- 
gan najbliżej centrali szpiclowskiej stojący, 
wyjaśnia przyczynę niedawnych masowych 
aresztowań w Petersburgu, przeważnie wśród 
dziennikarzy. Wykryto bowiem nowy spisek. 
Spiskowcy-teroryści mieli rzekomo zamiar 
wykonać pewieg zamach w gmachu Rady 
państwa na jednego z wybitniejszych przed- 
stawicieli biurokracyi. Terorysta miał się do- 
stać do Rady państwa jako sprawozdawca 
pisma „Sowremiennoje Słowo“. Podczas pe- 
wnej rewizyi policya znalazła jednak szkie 
podania rzekomo od redakcyj „Sowr. Słowo“ 


HARRY FROMMER 


Tit 


poleca w wielkim wyborze i znakomitej jakości 


KAPELUSZE i CYLINDRY 


z plarwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, jakoteż 
Lie! zaę ingską, krawaty itd. Z~ Ceny na gwiazdkę zniżone. 


(raków, 


Grodzka 9 


Nr. 365 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej edpowiedzialności. 


Drobne ogłoszenia 


Za anoms w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 6 h, 
tytuł 20 kal. 


KUŹNIA dla kowala 


w bardzo dobrem miejscu istniejąca 
już sto lat, jest zaraz do wynajęcia. 
Lokal ten może być użyty na war- 
stat śłusarski, kotlarski, blacharski, 
łub dla stelmacha. Wiadomość w 
handłu A. Grateryńskiego ul. Sta- 
chowskiego L. 25, w Krakowie. 


Poszukuje się rachmistrza 
RA wjeś do prowadzenia rachunków 
g0spodarczych według systemu po- 
dwójnej buchalteryi. Zgłoszenia pod 
„Rachmistrz* do biura dzienników 
Plohna Lwów. 857 


Poszukuje się izr. 
guwernera lub guwernantki z aka- 
demiękiem wykształceniem na pro- 
wincyę zaraz. Wiadomość w handlu 
A. Lieheskind, Kraków, Floryańska. 


SZEWC 
Erem n EC" WOSK 
Feliks Piszczek s: 


Przyjmuje zamówienia nowe oraz 
reperacye obuwia i kaloszy po ce- 
Aach nader niskich. Krowoderska 42. 
-q SE A RAK az" ę 


Poselska 15 $ 


BE" Znakomite wee 


Pączki po 6h. 


cały dzień i codziennie świeże 


poleca 
Fabryka cukrów i herbatników, 
ciast i tortów, prowadzona pod 
osobistym zarządem 


R. PIECZARKI W KRAKOWIE, 


Poselska 15 


—— 


Wypędzeni 


z Ameryki 
EMIGRANCI 


Znajdą stały zarobek w kraju. 
głoszenia najpóźniej do Trzech 
TÓli. Adresować : „Robota kra- 

jdowa* Lwów Poste-restante. 


Najlensze I nałtańsze źródło! 


Zwraca sią u- 
przejmla uwa- 
g8, Ż8 od mo- 
ich instrumen- 
tów muzyczn. 
nle płaci się 
cła, gdyż są 
ę krajowego wy- 
S robu. 
Gwarancya. Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 


Poleca najlepszą harmonię nr. 306-/4 
10 «lawiszy, 2 rzędy, 50 tonów, wiel- 
kość 31X151/2 cm. K 7:90. Nr 3071/4 
9 klawiszy, 3 rzędy, 70 tonów, wiel- 
kość 31X(151/8 cm. K 8'60. Nr 6631/4 
» Tzyjąciel ludu harmonia“ 10 kla- 
wiszy, 2 rzędy, 50 tonów, podwójne 
miechy, 3 rzędy trąbki, wielkość 
*1X15 em. K 740. Lepsze harmo- 
Bie po K 950, 1020 12—, 14.20, 
1650 i wyżej. Są w moim katalogu 
Owidocznione. Ręczy się za ładną 
1 dobrą robotę. Wysyłka za pobra- 
nem przez c. k. nadwern. dostawcę 


Ranns Konrad 
dom wysyłkowy towarów muzycznych 
W Briix Nr 652 (Czechy). 
bówny katalog z przeszło 3000 wzo- 


wysyła na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie. 594 


Lawiadamiam 


że urządziłem 


=) 
salonczesania 
f dla P. T. Pań oddzielnie. 
Przyjmnję również wyczeski i wy- 
5 lam je. Zygmunt Lamensdorf, Kra- 
W, ul Sławkowska 11. 894 


Znakomitej 


KAWY 
1 kg, 18 ct. 


Poleca handel pod firmą 


Wojciech OLSZOWSK 


rakowie, Mały Rynek 
róg ul. Szpitalnej. 


PP BOTA 


r (Założonej w roku 1846). 


APTEKA 
Fort. GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Szczepańska L. ł 
poleca następujące wyroby własne: 
ipi PH H lne są od składników 
„Jahra” Pigułki PZECZYSZCZAJĄCE grastycznych "działają ta, 
godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych bolów. 
PUDEŁKO 30 SZTUK 90 halerzy. 


„Jahra“ wyśmienity środek do konserwowania 
włosów, usuwa łupież i swąd zgłowy, wzmacnia 


7 cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cana flakonu kor. 21 kor. 4, 

Z fi : H do zgbów, wybiela zęby, desinfake 

„Jabra Kali chloricum pasta en re i anl AT ustną 
TUBA 80 halerzy. 


PETROGE 


3 „Jahra“ AntyseptyCzna woda ywania zdrowych zęków id puka ag 


FLAKON 1 K 40 halerzy. 


S Jaha“ Wata Mentoformolowa piec pieg prata 


Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 
` De; Fi v ” « 


Nie kupuj pan zegarka 

nie przeglądnąwszy poprzednie mego wielkiego cennika. 
Otrzyma pan: | 14 kar. złote pierśc. K 4— 
Zegarki Nik.-Rosk. K 3— | Pend. zegary 70cm K 7:— 
Srebrny Roskopf. K 6— | Zbic.dzwonu wież. K 10:— 
Zpodwójną koper. K 8*— | Z werk. muzyczn. £ 12— 
Z 3 srebrn. kopert. K10— | Zegary z kukułką K 5— 
Płaskiestal.zegarkiK 7:— | Zeg.zkuk.8-dniow.K 6— 
Kolejowy Roskopf K 7:— | Budziki z 1 dzwon. K 2:40 
Prawdz. „Omega“ K17— | Z podw. dzwonk. K 3— 
Srebrne panc.łańc. K 2— | Zświecącą tarczą K 3:20 
14 kar. złote zegarki K 19— | Budzik z dzwonem wież, 

14 „ „łańcuszki K 20— i wybijan. godz. K 6— 
8-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 


Wysyłka za pobraniem. 
Skład zegarów i wyrobów złotych 


Max Bóhnel, Wiedeń IV, Margarethenstr. 27, 0 waza tineg 


Proszę żądać cennika z 5000 wzorami darmo i opłatnie. 


Proszę zawsze ządać wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, jędrne mydło 
Z „nosorożcem lub „kosa“ 

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 


SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 8. 


Próbki i cenniki darmo. 


Zawiadamiam 
niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, że 
dnia ? grudnia b. r. 
otworzyłem w nowa odrestaurow. lokalu 


Rynek gł 12 i ul. Stolarska L. 9 


(w przechodniej kamienicy) 


PIWIARNIĘ 


i połecam w szczególności wszelkie natu- 
ralne nalewki, wódki, koniaki, rumy, li- 
kiery, wina prawdziwe węgierskie i au- 
stryackie; wszystkie w najlepszym gatunku. 


PIWO OKOGIMSKIE, 


Wyborne marynaty wszelkiego gatunku 
w swoim czasie. Przekąski zimne i ciepłe. 


Obsługa szybka. 
er Adolf Rose. 


do Ameryki $ 
oprewa nęspóców T 
ILO EWZ | 
A nedy 1 Asgortyrtyj N 
PE ; Zał. A actin | 
iRorczhondahcyn." 


x 
Z 


MICKA C0, 


HAMBURGI. 


742 


| 


Polski cennik na rok 1907 


z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra- 
tis i franko pierwsza 
fabryka zegarków w Brix 
Hanns Konrad 
c. i k. nadworny dostawca 
w Brüx Nr 656 (Czechy). 
Zegarek niklowy 
rem. K 3, Syst. Ros- 
kopf Patent K 4, Ory- 
ginalny szwajcarski 
syst. Rozkopf Patent 
. K 5. Zarejestrowany 
„Adler Roskopf* Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna“ 
8:50 K srebrny podwójne koperty 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. K. urzę- 
du prob. K 8'40, srebr. rem. podw. 
kryty K 12:50, srebr. opancerzony 
z sprężyną 15 gr. ważący K 280, 
Ruski tula remont. z werk. „Luna“ 
K 1050, zegarek z kukułką K 8:50, 
budzik 2'90. z cyferbl. świecącym 
w nocy 3'30, kuchenny K 3. Do 
każdego zegarka 3 letnia pisemna 
gwarancya ! Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona albo pieniądze z powro- 
tem. — Proszę zażądać polski cennik 


Nowa 


polska fabruka tutek cygaretomych 


sO WITS 


Lwów, ulica Miłkowskiego L. 2. 


Odznaczona za wyroby swoje na 
wystawie przyrodniczo - lekarskiej 
i hygienicznej zjazdu Lekarzy i Przy- 
rodników polskich — uchwałą z d. 
25 lipea 1907 medalem bronzowym, 
rozszerzyła i zaopatrzyła się w do- 
borowy towar najlepszej marki z naj- 
przedniejszych fabryk francuskich 
i krajowych. 

Z tytułu tego zjednuje sobie coraz 
szersze koła odbiorców nietylko 
w kraju, ale uzyskuje z każdym 
dniem silniejszy zbyt w wywozie 
do krajów południowych monarchii 
i poleca Szanownej Publiczności 
wyroby swoje jako tutki zdrowotne. 

Wyrób krajowy. 798 


Wspaniały remont. srabrny ankrowy zegar 


GLORIA ~ 


zamiast 16 K. tylko 8 K. 
Zamiast 16 K. tylko 6 K. 


z trzema silnemi pięknie grawiro- 
wanemi kopertami i kopertą odska- 
kującą, z 10 kamieniami, dokładnie 
idący, 3 letnia pisemna gwarancya, 
za zaliczką 8 Kor. Fabryka zegarów 
HENRYK WEISS 


Wiedeń XIV3 Sechshauserstrasse 


kor. i więcej tygodniowo 
można łatwo zarobić. — 
Łaskawe oferty pod H. B. 
1490 Rudolf Mosse, Praga, 


50 


MAGAZYŃ 
OBUWIA 


firmy Jungerwirth 


572 znajduje się w Krakowia 


tylko ulica Grodzka 43, 


Popierajmy 
przemysł krajowy. 
M. J, Holzera W 

Marya Holzer 


w Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 29 
(dawniej ul. Dietlowska 73) wysyła 
na żądanie darmo i opłatnie bogato 
ilustrowany CENNIK zegarów, zegar- 
ków, towarów jubilerskich i muzy- 
cznych. Nr 21. NOWOŚĆ! Zegarek 
prawdziwy srebrny bardzo płaski 
K 11, stałowy z cyferblatem ema- 
liowanym K 6, pięknie posrebrzany 
podwójnie kryty K 7:90. NOWOŚĆ! 
Budzik kieszonkowy niklowy K 625, 
ańcuszek prawdziwy srebrny K 3, 
budzik pięknie malowany z ozdo- 

bnym cyferblatem K 240. s25 


eT. 


ra t 


29 grudnia 1907 5 
a O 
Ceny egłoszeń w nagłówku. 


| Za tę cenę Jeszcze 
zywe ">? nie było! 
przy zwinięciu fabryki udało mi się 
mi tanio 10.000 dywanów na ściany ; 


ywan ścienny z szenilii | 


tak, że jestem w możności wspaniały 
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 
100 cm szer., 200 cm dług., czarujące wzory: lwy, psy, sarny, łabę- 
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem IB" po zł. 2:80 (k. 5:60) 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po- 
nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dyweniki przed łóżka tylko 80 ct. ze sztukę. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ HOITASCH, Gódlng Nr. 34 (Morawa). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam 
pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 

Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado- 
wolony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przysłanie za 
zaliczką 2-ch dywanów ściennych: będę je wszędzie polecał. 

35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr. 
Spas, p. Kamionka Strumiłowa 30/1 1907. | 


Nie trzeba sprowadzać z Wiednia, L 
bo u nas znacznie taniej! 
DRUKARNIE KAUCZUKOWE „PERFEKT“ 

` do samodzielnego wykonania różnych druków 
w cenie: 
5 Her, .. i kor. — kaj. | 288 liter, .. 4 kor. 60 


n | nn... Taar = D 


" .. n 


GLASERMANA, LWÓW, 


ml. Sykstuska l. 17. 


MAKSA 
753 


a. 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej 


„AUSTRO AMERICANA 


Jenerajna ajencya dla Galicyi i Bukowiny eraz 
Zastępstwo austr. I p. B. LLOYDH 


Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym | 


b 

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. i 

Regularna i bezpośrednia komunikacya | 

z Austryłi de Ameryki, Kanady i t. d. t 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego“. Kto więc chce jechać 


i 


niech się uda tylko do firmy krajowej: 


Jeneralna Ajencya dla Gallcyi | Bukowiny | sprzedaż kart okrętowych | 
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2, — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajencye. 
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MF UWAGA! =€ | 


Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką | 
„Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. Ę 


Proszę zażądać od firmy 
Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gramofonów 
i Fonografów 


| 
i 
Józefa Wekslera 


w Krakowie, Grodzka 71 


A najnowszego cennika Nr. 2? oryginalnych gramofonów Tow. 
Akcyjnego z marką „Aniołek*, które uznane zostały za naj- 
SPO lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skład Gramofo- 
ES nów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze na 
składzie. — Reperacye wykonywa się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm* z tubą kwiatową i 10 płyt po- 
dwójnych 35 zr. — Gramofony najnowszej konstrukcyj od 
24 do 2400 K. 


? 


' NA GWIAZDKE! 
Maszyny do szycia 


) 

; | 

z pierwszorzędnych fabryk jak również + | 
s 


GRAMOFONY 


najlepszej kunstrukcyl 


ji bogaty wybór płyt 
na spłaty ratami 


poleca 


Skład komisowy od S. Jollesa i Vorschirma 
M. i B. Welssberg 


Kraków, Starowiślna 10. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Zdolni agenci są na prowincy! poszukiwani. | 


BACZNOŚĆ!!! 
BYT ZAPEWNIONY ma każdy u nas I łatwo zarabia 


koron 18 do 25 tygodniowo 
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 
Bliższych informacvi udziela: 


ák 
BYT Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 
7, wych, we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


Kraków, niedziola 


NAPRZOD 


29 grudnia 1907 Nr. 365. 


Największa w Krakowie i okolicy 


' PAROWA FABRYKA WÓDEK POLSKICH 
ROMANA MARCZYANSKIEGO 


. Półwsie Zwierzyniec-Kraków — „Pałac“, tuż za rogatka, tel. 77 


poleca po niskich cenach prawdziwe i odleżałe Nalewki owocowe, Likiery, Rumy, Araki i Koniaki na miary, butelki i kieliszki. 


p Ceny nadzwyczaj tanie, towar znakomity. 


saczność! 


~- kalosze WR 


„Athlet 


Zupełna gwarancya 
Jakości i trwa- 
łości. 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 


t tutki cygaretowe 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo- 

wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 

łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona 
w ustniku 


„WATA SALWESOL< 


565 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku- 
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy paiący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 


Patenty Nr. 6688, 8020, 18564, 
5373, 3422, 2374, 18597. 


DEE" Proszę żądać wszędzie 


= KaloSZY yo „Atblet” 


Do nabycia we wszystkich większych i lepszych handlach. 


Nie ślizgające się 


prawdziwe rosyjskie kalosze, 


Najlepsze I najtańsze 


skrzypce 


klarnety, flety, 


wszelkie instru- 
Meut uye 

i rżnięte poleca 
wytwórca 
instrumen- 

; tów muzycz- 

- nych. 

ueutrhofer, 


Praga, Jerusalemgasse Nr 14 


Cenniki darmo. 868 


państw. egzaminu 


Mimo znacznego podrożenia kaloszy 


sprzedaje największy dom obuwla znanej w świecie firmy 


! Alfreda Friinkla Sp. kom. | 
| MG" w Krakowie, skład główny Rynek 14 -Bf 


SĄ 11, 12—, 16—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 


PEA w Geri 4 ania z a a y M i > 
naln ñ t e. 
kod lub ke AJ 1000 sztuk tutek Fram“ 3 Kor. 10 eni. z rachunkowości państwowej buchalterył 
czek 1 K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. kupiackiej przygotowuję. Uczę także 
j korespondencyi i buchalteryi ban- 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „NORIS< kowej. Zgloszenia ul. Wolska 38, par. 
i 7 3 6 y ro i | 
Mr. W. Bełdowski, Kraków 7. $ Stanisław Burnatowicz 
kwiesk. c. k. urzędnik rachunkowy 
aE 0 2h. ka. E M. MA ARR LR, = | i lustrator stowarzyszeń zarobko- 
i n | | UI wych, były dyrektor banku. 
EEEE TREE) a nm 
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Wydawca: Egiuuscy Dantys. —— Odrowiedzalny radaktoc: Gustaw „klojzy Tite. 


Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- 
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler. 


Wysyłka czeskich Instrumentów muzycznych 
po najtańszych cenach fabrycznych 
Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 

Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 
4:80, 5:50, 6-—, 6:80, 7:60, 8:60. Skrzypce koncertowe K 1250, 
146—, 17:—, 20:50. Skrzypce solowe sihte w tonie po K50—, 
60—, 80-—. Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1*—, 140, 
2—, 240 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K — 9, 
1:60, 2— i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 3—, 


poprzedniem nadesłaniem należytości przez 
Dom eksportowy towarów muzycznych 


RANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Brix Nr 468 (C'echy). 


Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłatnie. 


Zamówienia odwrotną pocztą. 


ai 


Przez Wysokie 
. ©. k. Namlestnictwe 


Mimo ogólnej drożyzny 


sprzedaję moje towary kencesyonowane 
i nadal po nadzwyczajnie e 
tanich cenach. Niklowy Biuro 
Remoutoir kieszonkowy Z u 
z marką Systemu Ros- 
S kopf, 36 godzin idący Z 
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3:90, 
trzy sztuki K 11—, sześć sztuk Zofii ats 
K 20—. Srebrny Roskopf o trzech $ H PRT 
kopertach, bardzo silny K 12—. Biesiadeckiej 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3:—. Łańcuszki Oświęcim (dworzac) 
srebrne od od K 2—. Zegarki dam- sprzedaje 


585 skie złote od K 20— 


Bogato ilustrowane cenniki ma 
żądanie darmo i opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW, 


mi. Fioryańska 49. 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, li III kt. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Gany ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
I bilety kolejowa kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie, 
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Stały i pewny 


gmp Proszę Ząd U uaim precyzyjnych zegarów 
i opłatnie mego wielkiego katalogu po cenach fabrycznych: 
Omega, Billodes, Intect, Sch ffhauser, Grazio a, prawdziwe zegarki 

Hahn od 7 złr. 50 ct. żw ż, 864 


zegarmistz, e. k. zaprzysiężon” taksator 
Johann Jorgo, ***wiepk_iii/4 Rennweg Nr. 78. 


Dom eksportowy towarów złotych | srebrnych, warsztat dla no- 
wych zegarków Í reperacyl, do zegarka każdego gatunku wsa- 
dza nową Sprężynę za 40 ct. Prawdziwe szwajcarskie Nikel-Anker-Roskopf 
w kamieniach idący, 2 złr. Prawdziwy srebrny Remontoir od złr. 3:00 zwyż. 
Srebrna łańcuszki od 1 złr. zwyż. Plerścienie brylantowe, złote damskie 
i męskie zegarki okazyjne stale na składzie. Największy skład zegarów 
wahadłowych od złr. O zwyż. Dobry budzik 1 złr. 20. Za każdy kupiony 
lub reperowany zegarek daję rzetelną gwarancyę. Worowadzania w hłań wvtturzang, 


może mieć każdy, bez względu na 
wiek i płeć, kto wyuczy się praco- 
wać ma opatentowanej płaskiej ma- 
szynie do plecenia 


„Siawia* 


Dokładna nauka za darmo; ma żą- 
danie także w domu. 


Gotowe wyroby przyjmuje do sprzedaży 
LIBAL i Ska 


zarejestrow. towarzystwo handlowe 
we LWOWIE, ui. Kochanowskiego 38/5 
Żądajcie prospektów. 


Największa w kraju firma 


R. PAWŁOWSKI i$ 
Kraków, Rynek 18 


poleca swe znako- 
mite, przez hafciar- 
nie i pracownie kra- 
wieckie wypróbo- 
wane maszyny do 
szycia i haftu, któ- 
rym żadne inne do- 

zaj równać nie mogą 
Niezrównane w szyciu i niedości- 
gnione w hafcie. 
Żądajcie cenników. 


Najpraktyczniejszem 
 podarkiem.Gwiazdke 


Do nabycia 
we wszystkich skła- 
dach zaopatrzonych 
obok widocznym 
znakiem. 


SĄ 
Singera Maszyny 
do szycia 


fa: IDY 


Singera Ko. TOW, Ak, Maszyn do szycia 
kraków, (Kazimierz) Wolnica. 


Filie we wszystkich większych miastach. 
Uwa a! Wszełkie maszyny do szycia sprzedawane w innych 
g a składach pod nazwą „Singera* są wyrabiane na spo- 
sób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównają one atoli 
ani pod względem konstrukcyi, ani też co do wszechstronności 


w zastosowaniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do SZYCIA. 


443 


po niebywale 
niskich cenach. 


| Kalosze damsk. „Slipery” po zir. 195 


Kalosze dla panienek . po złr. 1°30 


BP BO AMERYKI %% 


pospiesznym okrętem w 6 dniach 
pocztowym okrętem w 8—9 dniach 


PRECZ Z WYZYSKIEM!? 
Żądajcie pouczenia tylko od 


Marisberga Hamburg 


Ferdinandstrasse 15. 


szl 


7 drals-ni Wiad.» «wa Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


